
N - r  30 Wtorek I (14) lutego 1911 r.
W ła d z i  codziennie rano -prócz dni poświątecznych

A d re s ,3 » c y l: KJjtiw, Kreszczatyk38. Ta l.2434. 
A e i  riik. Polskiej: Kitów, Kresze?. 38. Tel. 1672.

Rękopisów RedaKcya nic zwraca.
Redaktor przyjmuje od ia —a. Sekretarz od 6—8 
Admi.nisrracya otwarta od 10— 4 po poł i od 6— 8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

1
Rok VI

kwart, półrocz. re
3.— 6.— 12.—

4.b0 9.—  18.—
30 kop.

mlek.
Prenumerata: W  kraju 1. - 

,  Za granicą 1.50

Z a  c m la n f adreau
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 Jc. W  rubryce 
.Nadesłane* wiersz petitowy tub jego miejsce 1 rb.

Numer po jedrńczy 5 kop.
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Admfnłstracya.

ś. ) P.

z  P  A W I C Z  -  K O S  A C K I C H

Po krótkich c ie rp ie n ia c h  zasnęła w Bogu dnia SO-jo stycznia 1P11 roku 
o godz. 5-tej po p o łu d n iu  w K ijo w ie ,  przeżywszy lat 65.

Eksportacya z mieszkania przy Bibikowsknn Bulwarze pod N° 4 do kościoła 
Sw . A lt 1 sandra odbędzie się dnia 31-go stycznia o g  idz. 4-tej po południu. 
Pogiążon a w głębokim smutku rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół i z n a - ' 
jom ych na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające dnia 1 lutego o godzinie 

10 i pól rano, oraz na wyprow adzenie zwłok zaraz po nabożeństwie.

Specyałn  s zaw iadom ienia o śm ie rc i ro zsy ła n e  r i< będą. 641

Pracownicy Biura i Składów

T - w a  „ H e n r y  S m ith  i S - k a “
pogrążeni w nieutulonym żalu, zawiadam iają o zgonie niezapom nianego pracodawcy

* . + p .
645

The Acting Consul, British Consulate, Ivie% 
with decp regret aimounces to the British commu- 
nity, tliafc during tlie night of the 30-th January, 
affcer a long and pamfili illness,

»:■; 's;.K

ń‘: v v‘

passed away peacefnlly in Geneva. The day of 
the fnneral w ill be speciallyannounccd. The Con- 
sulatc w ill be closed on the 31-st January and 
1 st Februnry.

; '

Stały Teatr Polski. sairMMBNiW'
w  czwartek dnia 3-go lutego

„ S tw b y  panieńskie" komedya w 5 akt. 
Fredry.

Reżyser A. Staninw ski.
Bilety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, K re szcza tyk  Aft 38 
telefon Aft 058, a w dzień przedstawienia Kasa „O gniw a11 od godz. 
6 wieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „O gni
wa* otwarta od ii-e j rano do a-ej po południu i od godz. 6-ej du końca 
przedstawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 30005

T eatr i i SolO W C O W *’. j .  D a w a i f - T o r c o w a .

Dziś dnia i-go lutego przedstawienia nie będzie. W  środę dnia 2 go 
.ulego dwa przedstawienia: w południe po raz 10

„ y t s n r y k  J f a w a r s k i "
w 5 aktach. R eżyser Sokołow ski. Początek o godzinie 12-ej. W ieczorem  

benefis Duw an-Torcow a

1)  „ U b ó s t w o  n i e  h a ń b i 4'
kom edya w  3 aktach Ostrowskiego. R eżyser Sawinów.

2)  „ K o l a c y a  p o ż e g n a l n a 11
Reżyser N. Aksagarski. Uczęstniczą: pp. Karpnwa, K lrm rntjew a, Tokare 
w-i, Czaruska, Czużbino^a, lureniewa, Duwan-Torcow, Konow ałow , Ku 
ztiięców, Murski, Paw h nkow, Rudnicki, Sw iedow idow , Suchanów. Począ
tek o godz. 8-t‘j. Ceny benefisowe. W  czwartek dnia 3-go lutego ostatnie 
.v sezonie bieżącym przedstawienie dla prenum eratorów gazety „K i
towskie W iesti". „Miserere* w 7-iniu obrazach. W  piątek dnia 4-go 
Hinljis A. Sokołow skiego po raz i-szy komedya \V 5-akt. Rostanda, ,,Cy> 
rano  de B e rg e ra c 11 w roli Cyrano wystąpi p. A. Sokołowski. W  nie- 
fz id ę  dnia 6-go w południe benefis kasyerki M. Jegorow ej-Z agradskiej 
„L as* Ostrowskiego. W  próbach: , , Ram pa” Rotszylda. „N o ra ” Ib- 
■i. na. „Iwanow* Czechov.a. Bilety nabywać można.

T e a t r *  m i e j s k i
D yrekcya S . B ryk ina . Jutru d. 2-go 
lutego w  południe benefis głównego 

kontrolera E. Oehotina z powodu 10-letniej pracy w  teatrze „ Z ło ty  
kogucik” , uczestniczą pp Starostina, Kalitina, Drahomirecka, pp. DoU- 
1 in, Polewoj, Gorlcnko, Kaczenowski. Ułuchanow i in. Początek o gedz. 
t2 i pół po p o ł; wieczorem  1) „ T ru b a d u r” , 2! „E rn u n i” (3-ci akt), 
uczestniczą pp. Brun, Pokrowska, Lemińska, pp. Gricenko, Karżewin, Ka- 
nionski, M aksakow i Gilarow. Dnia 3 go „Eugeniusz Oniegin11. P r  i a 

4-go przedstawienie :na rzecz chorej byłej artystki T eatrów  Cesarskich 
E. Massini 1 ) , , Królew ska nar< tc cb n a 11,  2) „Caw alerin Rusti- 
cana“ . Dnia 5-go benefis chóru „C h o w a ń s z c iy z n a " . Bilety 
nabywać można. W krótce w ystawiona będzie po raz t-szy op. „D o li-  
na“  (Tiefland).

Teatr dram atyczny »T & .
Dnia 2-go lutego w  p o ‘ udn:e po cenach zniżonych po raz ostatni „Dzie
ci kapitana Gratta*. W ieczorem  po raz 9-ty „2u!;k“. Początek o 
godz. 8-ej. Dnia 3-go lutego „Jama* Kuprina.

C y rk  j)-ci jf.kitinycfc
(Gi ach Cyrku H ippo-Palace). 129

Dziś dwa w ielkie świąteczne przedstawienia: w  po 
łudnie po cenach zniżonych o godz. 2-ej przedmą 
wienie dla dzieci uczęstniczy komik Koklow 7 
iresow an-m i psami i komik K raston  z m ałpę  
iresow. kangurami i słoniem. W ieczorem  o godz 
8 i pół w ystępy nowych artystów i-szy wystę; 
znakomitej hiszpańskiej trupy A d a a , złożonej ;
‘ ia osób. żyw y c ^ k fo d r o ir t  W v » v . .e t r z i i  

Sa -zakończenie krotocr,. ,l*y r e k t o r  C a f e  C h w łW l  -.

>00006  ( ?88fe
Klub Polski r»0 g n i w o “  |

w  środę dnia 16-go lutego ę  £*

Bal maskowy
g na rzecz polskiego Towarzystwa Kolonii Lelnich
£$? Grupy zamaskowane, żyw e szarady, efekty świetlne. Nagrody za 9 ?

najoryginalniejsze i najładniejsze maski. ( ibowiązkowe zdjęcie ma-
50  sek o g. 2-ej po północy. Bilety w ejściow e po 3 rb. 10 k., stu- y

denci po 1 rb. 10 k. — sprzedają się u członków  komitetu. 649 -

K reszcz . 
JV » 8 .A. Rożkowa

!S ^ b przeniesiony zosłanfe
mr naprzeciwko? Kreszczatyk JMś 31
do specyalnie przygotow anego ogrom nego lokalu razem z

oddziałem damskich kapeluszy. 503
W szystkie działy magazynu uzupełnione sezonow. nowościam i.

D O M  B A N K O W Y

D. M ierzw iński i S-ka
K reszcza tyk  27, te1. 1864.

W szelkie operacye bankowe na najdogodniejszych warunkach.
nie i realizacya pożyczek w bankach ziemskich.

  ~~ KUPNO i SPRZEDAŻ MAJĄTKÓW. I

W yrabia

Dziat ro ln iczy komisowo - handlowy.
Narzędzia i maszyny rolnicze. N awozy sztucz. Pasy i przybory techn.-roln.

' KUPNO i SPRZEDAŻ NAS20Ń.
W yłączne przedstawiciel, na Kraj Poł.-Zach. pługów  renomowanej fabryki

„JAN ZAWADZKI i S-ka”.
Płockie Towarzystwo Melioracyi rolnych
w ykonyw a wszelkie roboty, wchodzące \vk zakres tnelioracyi rolnych, jako

Rok XXXVI ISTNIENIA.
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D ZIN  P O L S K IC H

„B IES IA D A  L IT E R A C K A ”
D A JE  ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

12 DUŻYCH TOMÓW “MB
N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

Redaktor i W ydaw ca: WJICHAŁ SYNORADZKL.
Biesiada Literacka obejmuje ‘wszystkie rodzaje literatury pięknej- 

chw ilę bieżącą, w szechśw iatow ą i wiedzę gruntowną w  formie popular
nej, słowem  wszvstko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli, 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: U roczystości K ościoła katolic
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; hisforyę polską i powszechną; podróże po kraju i ob
czyźnie; w ychow anie dom owe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żftnietwo; 'heraldykę; rozwój stosunków m iędzynarodowych; postęp nau
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace7 ziemiańskie; przem ysł i handel; pa
miętniki; koi-vs*pondonsye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zw łasz-< 
cza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obfięie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprocłukeye obrazów Matejki, Siem iradz

kiego Grottgera, Brandta, Kossaków. Kalata, Chełm ońskiego i innych mi
strzów polskich, a takSe itaiCf lni» j-,żych mistrzów' cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza- wizerunki polskich zabytków; gm a
chów, m iejscowości historycznych pomników, zdałzeń dziejowych, zna
komitych m ężów i t. p. jest w ięc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spółprswowni-itwem autorów pier
wszorzędnych z H ENRYKIEM  SIENKIE\V I C Z i. 'l  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużyoh łomów wyborowych powieści i ro ra sów
otrzym ują bezpłatn ie w szyscy  p renum eratorzy  ca ło ro czn i.

W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D AM Y Z N A K O M IT Ą  PO W IE ŚĆ B O L E S Ł A W IT Y  
„TU Ł/ C Z E 11, osnutą na tle dziejów od Konf- dcracyi Barskiej, a koń
czącą się ruchem narodowym  1830 —  31 r. Pow ieść ta ukaże się po raz 
pierw szy w  zupełności bez Żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie jej fragmenty.

W A R U N K I PR E N U M E R A TY.

w W arszaw iei na prow incyn

R o c z n i e ........................ rb fe i R o c z n ie ............................................. rb. P
Półrocznie . . . . „  3 | P ó łro c z n ie ..................................................„ 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 50 1 K w a rta ln ie .........................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.

Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów
1 rb., 12 tomów 2 rb.

Na żądanie  a d m in is tra c ja  w ysyła  num er okazow y bezp łatn ie .

Adres redakcyi i administracyi: W arszaw a, P lac  W arecki Aft 4.
Xs Telefonu 78-26. 389

S Z L A C H E C T W O
B yły  sekretarz departamentu he 

Tuldyj,,■ . iduęhe
trudni się pfowiflzeiMi m spraw, 
dotyczących pr^y|ćTócęr ią. pr 
4zia.'l}i^ikkb;: -ę tułcw; iicfi „.
1 PełWsSirrg uf. Bamełej- 
mon wska rt. 27. TeP 87-87 ,̂ 341

I

4B

K a S l O n a  w a r z y w n e  i
Palmy, georgm ie,-kaany i inne rośli

ny poleca zakład ogrodniczy 
I M ifłagowieśz-

u l 1 L u J l u — u  czenska Jsa 304. 
Katalogi na Z a d a n ie  bezpłatnie. 6)o

duże w ygodne 653

z oświetleniem, opałem i wszel- 
kiemi w ygodam i, dogodne na 

j biuro.

i Można na m z  kontraktów.

LECZNICA D EN TTST., Kreszcza t
40. Egz. od 1900 r., tel. 23— 11. Zę- 
bj sztucz. wyjmuj, i niewyjmuj. się 
oc 1 rb picinb. porccl., rlot. i in. 
i;j:b. W y r  ęęb bez bólu. Por. 50 k.

4S-4
A - ” -  11 W.-^ytam. 16. 9-1 

i 5-*, kob. 1-2. 
Syf., wen., moczoplc. (spec kur. strict. 
atem. pić,.), V. seyst.’  spec. , spo 
kuf. Oddziel, łóżka. 11118

B u h a j k S
rasy sitncnfalerskiej. pół-kr wi, sprze
daje zarząd majątków7 „Skala* po 
cenie 6 rb. Za pud żyw ej wagi. Adres: 
p. Żyw otów  gub. kijowskiej, Zarząd 
majątku. icą

Kamieniec-Fcdolski
Prcnum erntę i ogłoszenia do

„D zie n n ik a K ijo w s k ."
przyjmują: 353

f i a h i n p ł  kosm etycznego
masażu twarzy.

Haliny Adelheiin pod dozor. lekarza.

upa° r ^ u w Institut de Beaute i 
ścoie F a n c a i s e  rot. Arcłiam-
110911 Hygien. pielęgn. tw arzy, usuw. 
u Guli zmarsz.. piegów, w ągrów , bro- 
taw^k, podwójn. poribród i prvszczv 
ćM A L IO W A rilF  tw a r z y . M ANI
C U R E . Specyal. pielęgn. wio. ów 
i przyw racanie pie^wot. kol. w edl .g 
tainow. sposobów. E A R B O W A N It 
W Ł O S I A  M ik o ła jo w s lk a  17. 
Od II — I i od  5 — 7 . 193

647

Z powodu śm ierci założyciela firm y

ENRY S M I T H ’A
Biuro i Skład będą zamknięte dnia I-go I 8-go lutego.

Ekspertyzy. Własny wyrób dren- Slacya gleboznawcze.
Roboty w ykonyw ane są przez w ykw alifikow anych dozorców  z Ga 

licvi pod osobistym kierunkiem inżynierów speeyalistów.

Dyrektor Cr. tnż Jan Blaut’Adres dla listów: Płock, Kolegialna 14. 
„ ,, depesz: Płock, Melioracye. b. prof. pelit. lw ow skiej, oraz star

szy inżynier gaiic. wydz. krajowego

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Polska  

p. Sanlutycz-£jroczvcK!*GO.

© ł y k a
gub. wołyńskiej 255

Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D zie ń , Kijowskiego4'
przyjm uje

Dominik Rudkowsk1,

K. R A F K C H E N
o t  DAWNA WYPRÓBOWANE PRZY KATARACH,v 
KASZLU. CHRYPCE,.ZAFLEGMIENIU . KWASACH.A 
Ż O ttD K A  INFLUENCYI I JE1 NASTĘPSTWACH. j£ 

DO N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E  £
ŹADAĆ WYR.fZNiK riłfiDUHT KAI O!.
KIE PRZTJłiOWAĆ W»-FI V r jl  KATU' 
OFIAROWYWANYCH SUROjl.NTOW f>ZTlV 

WODY ] SOf.K FM̂ KIID.
■sacŁ̂

wzm acnia żołądek
ła g o d n ie  przeczyszcza

R i e d l a

Pierwszorzędna kzviarr.U
Przyr hotelu „Continental* ze sprzedażą „P iw a “ , zimnych 

i gorących zakąsek. Codziennie od 6 —  9 wiecz. i od 11 —  1 
godz. w nocy gra  pierwszorzędne k o n certo w e tpio.

Kawiarnia otwarta do 2 godz. w noc}’. 44^

S 1V A S A N
PASTA DOZĘBOW

dezynfekującą -  aromatyczne 
TO W . A K C . I. C R I f D E L B E R L I K

P| awdziwe tylko W cterwonerr oryęmłlńem oper
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Prlliti.
Kiedy przed laty pięciu młodzież nasza 

opuściła murv uniwersytetu warszaw skiego, 
władze szkolne w ahały się jakiś czas w w ybo
rze dalszej drogi, Z  początku rozpisyw ano się 
długo i szeroko o skasowaniu uniwersytetu 
warszaw skiego i przeniesieniu wszystkich jego 
zbiorów, po Szkole G łów nej odziedziczonych, do 
jednego z miast R osyi centralnej. Projektu te
go  zaniechano jednak po pewnym namyśle. 
B yłby to wprawdzie odwet za blirzliwość rn.o- 
dzieży, lecz dla w zględów  rusyfikacyjriych uni
w ersytet rosyjski w W arszaw ie uważano za 
potrzebny, a skasow anie go za niebezpieczne 
chociażby z tego względu, że młodzieży mogło 
się to w ydać skutkiem jej usiłowań.

Pozostał więc przy życiu uniwersytet w ar
szawski. Pozostały biblioteki i ' zbiory, tylko 

słuchaczów zabrakło.
Tem u ostatniemu brakowi zaradzono bar

dzo energicznie. Podu oje uniwersytetu otu ar 
to szeroko nie tylko dla maturzystów wszystkich 
okręgów , którym niezbyt pilno było do źródła 
tej wiedzy, jaką rozporządzali w arszaw scy „pro 
fesorow ie11, lecz i dla młodzieży z seminaryów 
praw osław nych. A  kiedy zabrakło kandydatów 
z dyplomem skończonego seminaryum, wówczas 

podwoje tego przybytku otwarto tak— szeroko 
że trafić do niego mogło kilkuset sem inarzy
stów z czwartej zaledwie klasy. W' ten spo- 
s ib  wypełniono gościnne mury wszechnicy ro-J 

syjskiej w W arszaw ie.
Jaki był skład tej młodzieży, zebranej w 

warunkach tak w yjątkowych?
Jaki nastrój musiał panować wśród ludzi, 

którym  przeważnie tylko praw a w yjątkow e d a-: 
ly  możność kończenia w yższego zakładu? O na
stroju tym nic wiele wiedziano w W arszawie. 
Po ogłoszeniu bojkotu atmosfera niezbyt przy
jazna otaczała każdego słuchacza un.wersytetu, 
a tego chłodu nie mogli zm niejszyć ci nieliczni 
polacy i bardziej liczni żydzi, którźy zajęli 
miejsca obok sen. narzystów.

Nie wiele więc wiedziano o tej młodzieży 
w naszem społeczeństwie, a ci, komu na jej 
praw om yślności najbardziej zależało, mieli wszel
kie prawo przypuszczać, że stanie ona w każ
dej potrzebie jak jeden mąż przy prawdziwych 
rosyanaeb. R zew ne sceny obcowania zc studen 
tami podczas w izyty posłów nacyonalisiyczny7ch 
w W arszaw ie, gorącym  afektem ( zaprawione 
przem ówienia Alek sieje w a i spćdki św iadczyły 
dowodnie, ilę n a  tych w łaśnie studentaćłyzaW y, 
jakie w nich śmiałe pokładano nadzieje...

W iec sobotni „pięciom inutow y-1 dal krótką, 
lec? wym owną odpęwiedź pa wszystkie o,\y.e rachu
by i plany.

O w i tak skrzętnie i z  takim mozołem spro-. 
wadzam  Jó  W arszaw y rosyanie nie tylko, 
w spraw ach ogólno akadenrckich stanęli na. 
wręcz ód nLennym od ui zędowegp pupkcir wi
dzenia, nie tylko uchwalili te wszystkie prote
sty i potępienia, jakie się zawsze i  na w szyst
kich wiecach uchwalało, 'lecz w sprawie naj
bliżej społeczeństwo polskie obchodzącej, . w 
sprawie uniwersytetu polskiego  w W arsza
wie nie stanęła ta młodzież na stanowisku 
sw ych praw w yjątkow ych, nie poparła tych w i
doków, dla jakich ją zebrano i w yjątkowym i 
obdarzono przywilejam i.

Nietylko pod względem szybkości jest zja 
wiskiem osobliwem ów wiec itak krótki, że na 
w et szybkonoga polieya warszaw ską o całe pięc 

minut zapóźno nań przybyła.
O w e uchwały, dotyczące założenia uni

wersytetu polskiego  w W arszaw ie, a powzięte* 
przez młodzież ściągniętą do W arszaw y po to, 
aby św iadczyła, że w W arszaw ie musi być i bę
dzie tylko uniwersytet rosyjski, zaw ierają w so
bie coś więcej, niż zw ykłe uchw ały wiecowe.

Prawda! po rozstaniu się z uniwersytetem 
pójdzie ta młodzież tą samą tragiczną drogą 
sprzeczności, jaką poszło już tyle pokoleń mło- 
dzieży rosyjskiej. A  jednak d ziś  zbiorow a myśl 
o własnych spraw ach akademickich, trośka o 
własne „p raw a", skierowuje wzrok jej ,na spra
wę chociaż obcą jej, lecz najbliższą i najbar
dziej krzyczącą, powoduje osobliw y odrnch su
mienia zbiorow ego.

T en  wynik nieoczekiwany tak propago- 
wanej przez p. Pichno polityki ograniczeń i że
laznej pięści nie przekona zapew ne jej zw olen
ników  o bezskuteczności systemu. Nietylko dla
tego, że w polityce ludzie rzadko umieją korzy-- 
stać z doświadczeń nawet najbardziej dotkli
wych. Dla polityków tej miary, co nacj pnaliści 
rosyj*cy, jest jeden tylko argument zrozumiały: 
siła fizyczna. T ym  środkiem posługiwali się 
przez całe życie, innymi nie rozporządzali, nie 
oJczuwali ich potrzeby, a są już zastarąy, 
aby sie czegoś innego uczyć.

D la nich pozostanie uchwała wiecu sobo
tniego wybrykiem  karygodnym  niewćzn cznej 
młodzieży, nowym  owocem intrygi polskiej, no
wych w ym agającej kagańców.

A le  dla tych, kogo jeszcze obłęd niena
wiści całkowicie nie oślepił, musi być uchwała 
wiecu w arszaw skiego o uniwersytecie polskim 
czemś więcej, niż rzuconym  w pr 'estrzeii zbio

row ym  frazesem... . . . . . . . . .  )
Propagow ana przez p. Piohnw spółkę

swych w yznaw ców  skąpana, wychodzi opro
mieniona nowym  blaskiem, potężniejsza i czy

stsza. 1
Że bardzo często przekracza granice przez 

silę zakreślone, że pozornie zw yciężona wkracza 
do obozu zw ycięzców  i tam święci swój try 
umf— o tern św iadczy uchwala wiecu sobo

tniego.
Kto chce w alczyć z kulturą, ten musi do

bierać środków kulturalnych. Zrozum ieli to już 
ci niem ej, którzy widzą bezskuteczność walki, 
brutalnymi środkami prowadzonej.

„Nikt chyba, pisze G eorge Cleinow, nie 
będzie tak krótkowzroczny ani tak niespraw ie
dliw y, aby udmówić poszczególnym  ludziom 
i calem  grupom praw a do walki o swe 

ndealy kulturalne i najwyższy ich wyraz. 
Przeciwnie— niech walczą, niech pracują' bo 
w ten sposób stużą przedewszystkiem  zbiorowej 
kulturze ludzkości. A  jeśli z tej walki wyjdą 
zw ycięsko, nie jest to bynajmniej nieszczę
ściem dla ludzkości, lecz co najw yżej dla ule 

gających, dla słabych.
„Naszym  środkiem wałki jest nasza kultu

ra, która tylko w ów czas usprawiedliwia naszą 
politykę, póki jest lepszą to znaczy potężniej

szą od polsk:e j“ .

Cała przepaść dzieli tę myśl od systemu po
litycznego p. Pichno. Nie wypełnią jej uchwały 
w ieców , uniwersyteckich. O dsłaniają tylko po- 
tęgę nieśmiertelnej myśli ludzkiej, nieziszczalne 
go dążenia ludzkiego do sprawiedliwości. Mąci 
ono w szystkie oparte na krzywdzie narodów, 
rachuby, krzyżuje misterne sieci bezprawia, a 
na powikłane rachunki dziejow e rzuca krótki, 
lecz jaskraw y promień światła. Dla jednych— , 
ostrzeżenie. Przypom nienie dla tych, kto wśród 
mroków nocnych kroczy naprzód z pochylo- 
nem czołem, czekaiąc świtu.

Idem-

1‘etersburg, W  stycznia  (J l  lutego),

Rozpoczęła sit, wczoraj w Radzie Pań- 
~shva generalna debata nad projektem zaprow a
dzenia ziemstw w sześciu guberniach L itw y i 
Rusi.

D aw no już loża, przeznaczona dla posłów 
z Izby Państw ow ej, nie była tak zapełniona. 
Przybyli „b o jo w cy11 .w komplecie. A  więc byi 
i !ep. Eulogiusz,, i p. A k k sie jew , i Itr. Bobryn- 
słjij, C zicharzęn , Balaszow  i in., w szyscy ci. co 
sio ją  na straży „K re só w 11, które inąją być „ro
syjskim i", słowem, zastępy w alczących z „ gw ał
tem polskiin“ f z polskjęm „ niebezpieczeństwem ".

B ó j rozpoczął vją!eczny p. Pichno, jako 
pje".wązy referent ,ko misy i. „W arunki miej
scow e kraju Zachodniego — mówił p. .Pichno 
są takie, że jeżeli pozostawić spraw y ziemskie, 
ich naturalnemu biegow i, w ów czas pizew agą 
zaw ładną p.olący. B o  tego dopuścić . nie moż
n a11. Chodzi w ięc o .zyieprawiyuie „naturalne
go biegu" życia. Bo, jak  to twierdzi p. Pich- 
nb, ,.punkt ciężkości spraw y polskiej leży wear 
le. nię w W arszaw ie, ąle w tym kraju Żacnod- 
nyn, o którym m owa, gdyż na widoku p atrys
tycznych dążeń polskich znajduje się, niew ąt
pliwie, obraz trójjedynego m ocarstwa, które 
się składało z  Rusi, L itw y i Polski".

W ypow iedział więp p, i ichno wojnę —  
aż samej Rzeczypospolitej!

P. Pichno, że się tak wyrażę, „teoretyzo
wał" rącrej (ściślej mówiąc, dyw agow ał! ną te 

mat kwestyi pedsko-rosyjsLiej. P. Stiszin skłj 
?aś, drugi referent z k o k i,  mówił już o  koru 
kretnych szczegółach sam ego projektu. Bronił, 
go w całokształcie wszystkich szczegółów , nie 
przebierając naturalnie w argumentach. T ak 
n,p., zdawało się zapewne p. Stiszinskiemu, iż 
nauer wielki argument wynalazł, dowodząc, te  
nie pojmuje, jak  polary7 mogą się sprzeciwiać 
kuryom narodowościowym  w ordynacyi w ybor
czej, skoro sami, u siebie, w K rólestw ie Pol- 
sl k m , hrunią istnienia kury i żydow skiej ,w sa
morządzie miejskim. .Zapom niał tylko p. Sti- 
szinsLij widocznie, lub nic zw rócił uw agi (co 
bynajm niej umysłowofści jego nie przynosi z a 
szczytu! o różnicy, j aką istnieje pomiędzy żyda 
mi w K rólestw ie Polskiem, a polakami na L it 
wie i Rusi; zapomniał, że żydzi są żywiołem 
obcym, nie związanym  z krajem, że są żyw io
łem, który7 deprawaoyę i obniżenie kulturalnego 
poziomu wnieść możą, żc, wreszcie, żydzi nie 
są narodowością, lecz zgo ła  czemś udrębcum, 
gdy tymczasem pc-laoy na Litw ie i Rusi są na
rodow ością, narodowością, rów nież jak  litwi- 
ni i rusini, tubylczą, że, wreszcie, dzięki w yso
kiemu poziomowi kultury, wnieść tylko mogą 
do organizacyi ziemstw pierwiastki pracy, ładu 
i porządku.

A le  mniejsza o logikę i w yw ody p. Sti- 
siinskiego, skoro bojownik ten uważa za nie
zbędne posiłkow ać się argumentami, które o 
je g o  przenikliwości nic świadczą.

W iem y, iż szkopułem, o który cała spra
w a roznić się m ogła, była różnica zdań pomię
dzy Dumą a R adą Państwa w sf raw ie cenzusu 
w yborczego. Bojownikom zgoła nie chodzi o 
w artość samego ziemstw a, jako takiego, lecz o 
to, żeby coute que eoute ziem stu o antypolskie 
weszło w życie. Suszono sobie przeto głow y 
nad wynalezieniem  sposobu pojednania. W y 
nalazczy umysł p. P irhny wym yślił .taki sposób: 
cenzus pośredni pomiędzy cenzusem rządu a 
Dumą (o czem już u jednym  z listów moich 
pisałem). P. Stolypin, grający7 pod batutą p. 
Pichny et rons., natychmiast, przed rozpoczę
ciem debaty, oświadczył w imieniu rządu, iż sią; 
ta projekt zmiany ordynacyi wyborczej, w 

BtyJl ząro:eitzeń p, Pichny, zgadza. Dziś prze
to  lutuna ju ż wątpliwości, że pod tym wzglę-

rodowuściowych projekt dla rządu jest „nie ilu 
przyjęcia". Po takiem kutegorycznem ośw iad
czeniu, zapewne nit jedno „niezależne" przeko
nanie sio zmieni... zwłaszcza, że deputacya po
dolska, zorganizow ana przez „praw dziw ych", 
dotarła była w tych dniach i do Petersburga, i 
do Carskiego Sioła, wielu z członków P ad y  
Państwa, pod wpływem tego uroku, miało skło
nić się do zmiany stanowiska w tej mierze.

Trzeci warunek, jaki p. Stolypin postawił, 
to przywrócenie duchowieństwu prawosławnemu 
trzech miejsc w ziemstwach pow iatow ych, a czte
rech w ziemstwach gubernialnych. W arunek 
ten chyba też nie będzie przyczyną nie wejścia 
w życie projektu. Uważać więc przeto można 
nową broń antypolską już niemal za ostatecz
nie sporządzona.

Podkreślić tu warjo cechę charakterysty- 
ną tych dwóch wym agań p Stołypina. Nacisk 
kładzie premier na istnienie kuryi narodowe 
Sciowych, bo chodzi mu o uwydatnienie „nie- 
Dezpieczeństwa polskiego" i o zw rócenie uwagi 
na konieczność walki, o w ytw orzenie „zer.a", o 
odciągnięcie uw agi na niedomagan.a własne, 
wewnętrzne, wreszcie o podżeganie niesnasek i 
waśni. K ładzie też premier nacisk na utrzy
manie przyw ilejów  kleru praw osław nego, albo
wiem nawigują dziś rządy pod dagą najbar
dziej potężnego tv R osyi żywiołu i zarazem 
najbardziej reakcyjno (w interesach własnych) 
usposobionego, jakim jest właśnie kler prawo- 
stąwny.

I chociaż po oświadczeniu p. Stólypina 
wątpliwości mieć nie możną, żc projekt rządo
w y (ze zmianą ordynacyi . wyborczej w inyśl 
projektu p. Pichny) urzeczywistniony zostanie 
w-szelnke ze strony7 polskiego przedstawiciel
stw a odezwać się był powinien głos pow ażny 

G łos ten padł. W ypow iedział go Jan hr. 
Glizar. Bez w ahania po-wiedzieć można, iż b)7- 
.la to jedna z najlepszych mów dotychczas 
wypowiedzianych przez przedstawicielstwo pol
skie w Petersburgu. Była przytem w ypow ie 
dzianą znakomicie: iir  O lizar jest m ówcą par 
lamentarnym pierwszej wody7, przemawia spo
kojnie, a żyw o, umie nadto u w a g ę  słuchaczów 
przykuwać.

Inna . zetz, czy większość słuchaczów da 
się przekonać, zw łaszcza w zakresie głosow ania 
bo, gdzie jak gdzie, ale w przedstawicielstwie 
rosyjskiem przepaść dzieli przyznanie, w su
mieniu, słuszność' od sam ego glosow ania, zw ła
szcza pod w pływ em  pośrednim „poJdlsk;e, de 
pufacyi", która „sw oje" nąd N ew ą zrobiła.

W czorajsza debata generalna długa nie 
była (.ciąg jej dalszy odłożono do wtorku!, 
Prócz hr. O lizara przem awiał tylko jeszcze hr 
W itte. I on, w konkluzyi swej, podobnie jąk 
m ówca polski, oświadczył się zasadniczo prze 
ciw przejściu do rozważani 1 m erytorycznego 
A le, rzecz prosta, mową hr. W ittego -była zgo 
ła inną. Jak zw ykłe, skorzystał hr. W itte z o 
ltazyi, by w sposób częstokroć dow cipny i zja 
dliwy porachunki swe czym ć z p. Stołypinem  
Nie .obeszło się też ze strony p. W ittego i  bez; 
słusznych docinków pod adresem przedstawi 
cićłstwa polskiego w Radzie Państwa: nie beż
uszczypliwości zaznaczył hr. W itte, że pojący, 
bodaj po raz pierw szy występują w Radzie' 
.Państwa przeciw  rządowi, 'gd y  dotychczas gbo 
sow ali za projektami' rząćk-wyrai, nawet za ko  
leją Amurską, przeciw ko której on sam, hr 
W itter  energicznie w swoim czasie występował

Hr. W ittę  w Radzie Państwa nie jest rui 
le słuchany. Dobrze się też stało, iż pierwszym  
grosem byi głos hr. O lizara. M ow a ta była 
punktem centralnym ; v czoraiszego ocsiedienią, 
i niewątpliwie w dalszym ciągu będzie tym  
punktem centralnym  przemówień rosyjskich,: 
kruszących kopie za, konieczność bojow ego pro- 
mkłu.

Jak to już telegrafowałem ; przem awiać ma 
jeszęze y?,: R fd zię  Państwa, w tej S p ra w ie  czte
rech ,pęhąków. Jedne z .tych m ów m a ją  i i  za 
danie oświetlić .sprawę jeszcze z Jnnycb punk
tó w  wrażenia, inne zaś atakow ać będą poszcze
gólne dyspozycye projektu. Jak widzimy w ię c,  

pom yślano o „obotaw ienir" spraw y. Początek 
zaś— m o w a  hr. Olizara— nietylko nic nie p o zo 
stawia dc życzenia, lecz ze wszech miar była 
doskonałym p o c z ą tk ie m  d e b a ty .

H. R.

w alka środkami w yjątkow ym i z nrawem D rz y ro -|^ m ^ ie p o w u m fcn i*  pim iędzy Dum j a R adą! 
XT i £  . t u • u ran stw a dadzą s ic  usunąć, sam  projekt przeto

dzenem Narodu, tłumienie siłą wszelkich prze
jaw ów  myśli, wszelkich przejawów7 odrębnej 
kultury, odrębnej idei, jest niewątpliwie środkiem
bardzo groźnym  dla tych, .przeciwko komu jesb ^ yp ó w tad an e w -farm ie przekonania, *,e „kurye

wym ierzoną, zużyw a siły materrałnej, dizorga-; 
nizuje, często zniechęca. „L ecz ognia w ew nętrz
nego sto lat nie wyziębi!" Idei nie zabija się
ani pięścią, ani bagnetem, a nieraz \vc krwi

nabrał wszołkich saans urzeczywistnienia..
TTprawdzic, w przeddzień jeszcze debaty, 

o b iega ły  w kuluarach R ądy Państwa pogłoski,,

c4ok>we napew no nie przejdą". Mo-, 
•globy to było być szkopułem, o który cały 
projok* m ógłby się rozbić. A le dziś, zdaje' 
się, szkopuł ten istnieć bodaj już przestał. P.'ł 
Stolypin wyraźnie oświadczył, że bez kuryi na-

h r .
jłło w a

rzez ministra spraw wewnętrznych w r. iyo6. 
Me kiedy burża rew olucyjna minęła, a warur 

ki odrazu się zmi.*yiiły, uznali konserw atyści, 
żc niema niebezpieczeństwa, że można się już 
różnić; zamiast daw nego kozia ofiarnego zna
lazł się nowjT, bardziej dogodny „inorodicc". 
Od tej chwili stosunek do polaków gubernii 
zachodnich uległ zmianie. Zmienił się rów nież 
stosunek do spraw y zieinstw: .za cu w r. 
1906 nie obwiniano polaków, za to samo o- 
skarżono icli potem. W inę poszczególnych je 
dnostek rozszerzono na cale społeczeństwo 
Ferment, jaki panował w  całej R osyi, me mógł 
nie istnieć, choć w szczuplejszej mierze, rów - 
nież. i w kraju Zachodnim. T ylk o  polaków o- 
skarżają o gw ałt pobki i niebezpieczeństwo 
polskie.

Sądzę jednak, panowie, że tak wysoka 
izba, jak R ada Państwa, nie powńnna kroczyć 
tą drogą. Rada Państwa w inna wziąć pod u- 
w agę stan ekonomiczny i poiitycznj7 k-aju, w 
którym mają być zaprowadzone ziemstwa, w y
jaśnić braki i zalety obecnego stanu i prze
dłożonego projektu, a wreszcie zadecydować, 
kierując się tylko pożytkiem państwowym .

Jeżeli,., panowie, zaczniemy od rozw aże
nia sytuacyi politycznej sześciu gubernii Z acho
dnich, to widzimy, że wszystkie .dano, które 
posiadamy, św :adozą, ze program  poprzedn’ 
rządu--.nig wprowadzania tam ziemstw, dopóki 
nie wzrośnie areał własności rosyjskiej —  w o 
becnej chwili jeś* już na czasie. A le  rów no
cześnie te same dane utwierdzają, że jeśli zu 
pełnie w ystarczająca jest ilość dziesięcin rosyj 
skich,: to jedhak obywateli jrosyan, m ieszkają
cych n f wsi, jest m a ło .1  nic w tem niemo 
panowie, dziwnego; inpżna zniewolić drogę 
p r z y w i l e j ó w  j drogą korzystnych operacyi -pie
niężnych do kupna ziemi, lecz . nie można ich 
zmusić do mieszkania na tej żiemi ODywatel 
spokojny przedewszystkiem  szuka warunków 
spokojnych i przyjaznych u, siebie, ■ a następnie 
takich sam ych. warunków normalny ćh w życiu 
społecznem Taiu, gdzie, nie znajduje ani je  
dnego am drugiego, tąm n it przemieszkuje 
chętnie. Jedyny na to sposób— to czas. Czas 
też swoje oczyw iście zrobił. Ż goia  nie przeczę,: 
że obecnie jęst tarr. dąfeko więcej właścicieli 
ro irych  rosyan, niż dawniej i że liczba ich nie 
S2czuplęje, ięcz odwrotnie co roku wzrasta.

Z  drugiej atol’ strony znajduje się cała 
masa większości ludności —  włościanie, którzy 
już nie dzięki zabiegom rządu, lecz silą rzeczy 
z r.oku na rok bardziej sa uśw iadom ieni. i z ro- 
k ‘- aa rok stają' się zamożniejszymi. Przecież, 
panowie, caia ziemia, która się wym yka z rąk, 
rosyjskich i polskich, przechodzi w ręce wło
ścianina i stamtąd iuz nie wraca. W łościań- 
stwo to w kraju Zachodnim  nigdy polskiem 
nie było. Nad tymi wszystkim i żywiołam i znaj
duje się gospodarz spraw w kraju Zachodnim 
(w  tym zakresie i spraw ziemstw) —  rząd, ro 
syjski. Jest co gospodarz zupełny, w ostatnich 
cżasach, niestety, nie osobliwie dla polakow 
życzliw y. Z azw yczaj potępia nas, czasem chw a
li; z pochwał ty,oh jednak cieszyć się nie mo
żemy, gdyż ?a każdą jiochwała idzie zaraź pro- 
ppzycya zastosowania jakiegoś śrpdka, skiero
wanego przeciwko polekom . Jeśli np. inówią, 

że poiaoy są żywiołem kulturalnym, to, zaraz 
jiptem dodają, że trzeba ięh usunąć ,od pracy 
kulturalnej w ziemstwach. Jeśli ich uważają 
za dobrych gospodarzy rolnych, to  .zaraz uzna
ją, że trzeba ich od tej zwini odsunąć.
.panowie. At' to, co poF-iedziałcm.. dov7o lzi, żc. 
interesy7 rosyjskie w kraju Zachodnim  tak są 
si.ine, że żądna yeform a nie może nri zaszko
dzić i że m yśleć, w fc&kięłi w arunkach o." istnie
niu ń7ebezpieczens.twa .polonizacyi tego kraju 
.byłoby okłamywaniem siebie, a zc udany p ę p 
ków dodam —  w obec cegu, co mój przedm ów
ca, p. Pichno, powiedział, że środek ciężkości 
znajduje się na Zachodzie —  iż ze strony pol
skiej takie twierdzenie byłoby nonsensęm.

A le, panowie, to fikcyjne niebezpieczeń
stwo, ta fikeya niebezpieczeństwa, zasiania, 
sądzę, inne niebezpieczeństwo, daleko ooważ- 
niejsze. Przecież nietylko w R osyi, ale i po
przez kraj Zachodni przeszła burza rew olucyj
na. Trzeba powiedzieć, że była tain łagodniej
sza, niż gdzieindziej; pomimo to, że znaczna1 
część własności rolnej znajduje się nie w rę-- 
kach rosyjskich, lecz w polskich, jednak sto su n 
ki pomiędzy dworami a  chatami włościańskie 
mi były lepsze, niż w guberniach rosyjskich. 
W szelako zamieszki były i pozostawiły swe sia
dy. .Myślę, żt kto.obecnie zasieje ziarno waum 
narodowościowej, -teD podw ójny plon zbierze: 
nienawiść narodow ościow ą i nienawiść stanową. 
Pierw sza minie, lecz dr.uga pozostanie i wątpię 
b.y to było z interesem państwa zgodne.

P.-*«chod>!c dale; .do aprąw  gospodarczych) 
■tęgo. kraju, ^rzedew szystkirąc, jak  ta dobuze' 
.wieiiiji, gikt Ąie y*sv radow ółonk z itego co po-j 
abtda. Nię cljcę He.ż tw iełbzić, by pod tym 
względem wszystko było dobre, nie sądzę jed 
nak, ażeby u a zapytanie .naszych sąsiadóv7 ro- 
syan: czyby nie zechcieli zamienić swoich za- 
cbodnjjch majątków n a  takież majątki w błogo
sław ionych guberniach, posiadających ziem 
stw a— nie sądzę, byśmy nie otrzymali odmowy; 
ęo się zaś tyczy naszego w łojcianstw a, to prze-,

komitety tak patrzą: z aneksu w yjaśniającego
widać, ?e inne (przytoczę tu d h  przykładu ke- 
mitet i;io!ivlowski) inaczej patrzą, ale nic mam 
zamiaru być obrońcą obecnego ustroju, zd iję  
sobie sprawę z jego  braków, tylko twierdzę, że
braków tych egzagerow ać nic należy. Nie trze
ba też zapom inać i o niektórych zaletach tego 
ustroju. Zarzucają mu nieraz, żc nic jest zieni- 
stwem z wyboru. Skoro to ustrój nie ziem 
stwa, myślę, że tego mu zarzucać nie można. 
Raczej możnaby zarzucić nowemu ustrojowi, 
który nam proponują i który zwie się e lekcyj
nym, że, wedle mego przekonania, ró w 
nież elekcyjnym  nie jest. Głównym  brakiem, 
o któpym tu była mowa, ^est opodatkowanie 
gubernialne, a nie powiatowe.

Uznaję tę wadę, i bronić jej nie będę. 
Nie mogę n e uznać, że wadę tę odczuwano 
w pierwszych początkach. Dopóki ładni gub er- 
nialni, od których obecnie zależy rozkład po
datków, byli n ow jm l ludźmi, dopól i znal każ
dy tylko swój powiat, nie znali oni gubernii 
Od chwili gdy pracują od szeregu lat, brak ten 
się zmniejszył i sądzę, że znacznych nitspra- 
wiedbwości być nie może. D rugą wadą —  jest 
centralizacya w gubernii. |*Ale w ada ta, wedle 
mnie, posiada pewną zaletę właśnie odnośnie 
dla ludności rosyjskiej. Jeśli sądzimy i uznaje- 
m •, że brak jest ziemian rosyjskich, zdolnych 
do zajy-cia stanowisk radnych, to, oczywiście, 
można zawsze znaleźć skład osobisty, oupowia- 
dający potrzebom gubernialnyin. C zy  tttk sa
mo będzie w organach powiatowych, to wiel
kie pytanie. Ntemaźaa nic nadmienić, że 
skiad radnych nominowanych uw ażany jc -t  
przez wszystkich za doimy. 1’amiętacie, pano
wie, że we wszystkich mowach posłów guber
nii zachodnich w Dumie Państw ow ej zawsze 
zaznaczano, żc w szyscy ci posłowie byli lub 
są radnymi gubernialnymi; w skazyw ano, że po
żądane jest, ażeby radni nom inowani byli na
stępnie radnymi z wyboru. I „o samo mogę 
powiedzieć o polakach. Do tego dodać trzeba, 
że taki tryb wobec naszych warunków posiada 
tę przew agę, że obcą mu jest w szelka politycz
n a  robota. Przecież, panowie, w szyscy oni są 
radnym i z nominacyi; jeżeli mogą na kogo sar
kać, t.c tylko na rząd, lecz wzajem nie żadnych 
pretensyi żyw ić nie inogą. Nieraz widziałem 
największych przeciwników poliiycznych, dosko
nale pracujących społem w ziemstwie. W rtąz 
cie, jest to i oszczędność pieniędzy, chocń.ż 
w ostatnich czasach znacznm wzro ły podatki, 
jednakże dalekie są jeszcze te podatkj od po
datków w7 guberniach, posiadających ziemstwa. 
Mówią mi, iż nadal wzrastać będą. T ak  jest nie
wątpliwie, lecz rów nież wzrastać będą podatki 
w guberniach pos adających ziemstwa. M yślę, 
panowie, że csiczędność nie jest ni zbędną 
tam, gdzie m żna wiedzieć napew no, ze pie
niądze będą użyte z pożytkiem dla danej miej
scowości, ale poniew aż nie mam tu zupełnego 
przeświadczenia, przeto oszczędność w ydatko
w ać uważam tu za znaczną prerogatyw ę.

O tc w przybliżeniu, panowie, to co istnje- 
je, a teraz pozwolę sobie w ypow iedzieć .pogląd 
mój pa to, co nam proponują Co mi się 
przedewszystkiem  w projekcie rzuca w . oęzy, 
t4  brak zupełny wszelkiej .konsekwencyy- -Zieio- 
siw o to n azw an o . bezstanowem, ale jeśli się 
przyjrzym y, znajdziem y, że usunięto ty ’ko stan 
szlachecki, nadto usunięto go n e  ze w zględów  
zasadniczych, lecz przypadkowo tylko dlatego, 
że w kraju Zachodnim większość .polaków nale
ży do szląc!ł^> niż, cip „nię szjaąhty; nozostaje 
zaś stan włościański i stan dotychczas n ie
znany —  duchow ieństwa praw osław nego. Ziem - 
atwo to nazwano w ybierałnem , ale w ziemstwie 
tem wybieralnym  w ybierają na w yborców  wedle 
d zia łó w ,. w yb iera;ą określoną liczbę radnych 
tego lub inae^o działu i nie mają praw a w y 
bierać tych lub ow ych na przewodniczących 
i członków zarządu.

T ak więc w yborcy ci ciągle muszą dobrze 
mi:-ć w pamięci artykuły praw a, a nigdy nie 
myśleć o kw alifikacyach tych osób, które pra 
gnęuby w ybrać. D aicj, panowie, przedstawiciel
stwo ziemstw musi być ściśle uzależnione od 
oszacowania majątku, należącego do każdej gru- 
py w yborców . Praw o 10 znajduje się w ane
ksie. Prawda, że powiedziano tam, iż w pra 
wie tem jest wyjątek, na co słusznie wskazał 
p. Stiszinskij. A le  jeśli jest to przepis, to zna
czy, że w większ »ści w yp a d kó w  powinien być 
stosowany, a w rzadkich tylko wypadkach mo
że nie myć stosow ani7. Tym czasem  cóż widzi-

wygłoszom na posiedzeniu Rady 'Państwa 
w  dn. 10 lutego (28 stycznia).

Mało się będę dotykał dziedziny histpry- 
, :zuej niniejszej ^sprawy, gdyż wiele się o Jem 
mówiło, i sądzę dużo tu jeszcze będzie o tem mójry- 
Żresz,tą <nie uważam, by to miało dla tej sprą 
w y szczególne znaczenie. Jeżeli chodzi o .dzjeiej 
daw no minionej v  czasy, gdy długo .trw.gły 
walki dwóch narodów, to nie jest trudno >od- 
naleźć cieni w stosunkach wzajem nych, ale, są-i e leż nie u nas panują głody, nie my potrzebu
dzę, niema ta  znaczenia dla tej spraw y Z B ie
giem czasu zmieniają się warunki, na starym 
zaś fundamencie budow ać gmach now y, zda--, 
niem mojem, nie byłoby właściwem. Co się ząśj 
tyczy w ypadków  nam bliższych, to we wszyat-; 
kiem tem, co sit mówiło i pisało, tyle było' 
sjarze.czoości i wątpliwości, że ścisłem jest; 
tylko jedno, a  m ianowicie: że przy deeydbw-a 
niu spraw życiow ych kraju ila ch o  ln iego( jt wj 
tej liczbie i sprawy ziemstw7, daleko większa j 
rolę grały w zględy polityczne bieżącej chwili,! 
niż potrzeby m iejscowe i użyteczność miej-) 
■seowa.

Istotnie bowiem, iv okresie w o jn j nie
szczęsnej a następnie w okresie zamieszek, 
uważali w szyscy, że  ziem stwa trzeba za p ro w a 
dzić w kraju Zachodnim  o ile można nąjry-i 
chlej; w szyscy uważali, że należy je zaprow a
dzić albo w tej formie, w jakiej one istnieją 
w guberniach w ew nętrznych, albo też z jaknaj-1 
iuniejazemi zm ianami. Należało to do progra
mu zjffów oo wszystkich stronnictw liberalnych,' 
jak i ikonserwatywnycli, dopóki wisiała twdnu-; 
mi burza rewolucyi.

W ów czas i  jednej strony brzmiał okrzyk: 
„proletaryusze, jednoczcie się", z drugiej— ;#kon- 
serw a ty ści, jednoczcie się". Zresztą wchodziło 
tp i do pi ogramu rządu. Nie zaDominąjcie, 
że za .winowajcę podówczas całego zła uw aża
noi .bnirokracyę, rząd nię byl dalekim od dzie
lenia się odpowiedzialnością z zlenu t at^m i 
pragnął zbUdpwać zir-nstwo na podstawach, 
konserw atyw nych, opiepając się na w gjyj|kicn 
w a rstw a ch  k in  sery  a tyw n ycli, <!<> których n it > 
Wątpliwie nalecą i polacy kioju  Zachodniego.' 
la k  byto aż ił<> projektu ziemstw, złożon ego

jem y carskiej żyw ności. I tego nie można tem 
tylko tłómaczyć, że^Jcba u ‘ nas dobra; przecież 
olbrzym ia połać sześciu gubernii zachodnich 
Fe szś.i£ P o ley e  ziemia biedna, cziowick z tru- 
Bem na • niej zdobyw a środki niezbędne do ży
cia. Takim  jts l, zdanieir. mojem, star obecnv 
kraju. N ie źnaczy :Fp wcale, bym uważał, żę  
ręfo^my tam są zbyteczne, ze można się kon- 
i^ntow ać tem wszystkiem , co tam istnieje, ale 
k. na czy to że nie ncilęży poruszać leg o , co jest 
ęjpoKojne, zgodnie z dawnero przysłowiem : 
yuidet non mppere, gdyż można tani coś n ie
coś poprawić, ale w iele równocześnie zepsuć 
można, a rzecz zepsutą, mojem zdaniem, napra
w ić się nie da.

Zanim  przejdę do rozw ażania samego pro- 
chcę w yjaśnić jedno nieporozumienie 

„Częste słyszym y: »czyi .m o żn a b y ć  przeciwni-
k-iair. ziemstw^" ąlb o ‘ .kązde: iem stwo jest lep- 
saę .od u s to ju  obęciii” panującego w kraju Za- 
ehodnim” Sądzę, .panowie, że jest to trocnę 
mamr nie siebie sam ego Przecież nie chodzi tu 
p zasadę ziemstw;, lecz o projejtt konkretny7. 
Sądzę, że nietylko przeciw nicy projektu, ale i 
jego  zw olennicy nie mogą uważać go  za pro
jekt normalny ziemstw, należy przeto mieć na 
uwadze istotę spraw y. Z  jednej strony mamy 
ustrój, ni ^licujący z ziemstwem, z drugiej— pro
ponują nam ńienoimiBne ziemstwo. W obec te
go można być szczfcrym zwolennikiem  zieinstw, 
a rów nocześnie takim samym przeciwnikiem 
iMnieUzego projektu.. Co, się- zas tyczy 'sin ie
jącego ustroju, to przytoczył tu p. Pichno zda
cie komitetu ■ ieiemakieg^ kijowskiego: jrWt
ono najitieprzyehjhiiej *u9[)osobione dla l\cli 
ziemstw., Trzeba powiedzieć, że nie wszystkie

my? Nie stosuje uię ten przepis do polakow, 
gdyż tam wprowadzono now ą kwalifikacy.ę, 
Lwalifjkowąpie wedle narodowości. Przepis ten 
nie stosuje -się do żydów  .dlatego, że nic nie 
posiadają, nie stosuje się  do wiościan, bo dla 
niob ustanowiono V s i, wreszcie, nie stosuje 
się Bo -właścicieli zi imskii b  r.osyan, bo o trzy
mują w ięcej,n iż im przypada z szacunku ziemi. 
Pytam się, panowie, gdzie przepis, a gdzie wy 
jątek?

W reszcie, panowie, to ta zasada, aUArą 
uznano za głów ną i dla której poświęcono 
w szystko— zasada, żeby ziem stwa były konie
cznie r.osyjskieini. Niestety, panowie, i w „tej 
zasadzie konsekwencyi nie widzę. Po pierwsze, 
nie wiemv jak to rozumieć: czy ziem stwa maja 
być przeważnie rosyjskie, czy wyłącznie. Jeżeli 
wyłącznie, to skądżeż się w nich znaleźli po
lacy? A  jeżeli przeważnie, to przecież trzeba 
jakoś określjć tę w ieksześć. .Znamj7 pntemęż 
większość bezwzględną, w zględną, większość ?/4, 
ale tu niema żadńęj normy absolutnej, 7, 8, 10 
rosyan ne jednego polaka— byle było .ich du
żo,—riiormy zaś niema.

A le dalej, panowie, na podstawię iego  
projektu nawet nic wiadomo, kogo za rosyąni- 
n a uważać. Przecież we wszystkich zestaw ie
niach cyfr zestawiani są tylko właściciele ziem
scy. rosyan*; z właścicielami polakami, a cźyż 
duchowni praw osław ni, czyż włościanie, czyż 
urzędnicy— to nie rosyanie?

Takie są, panov7ie, g iow n e pedętawy .pro
jektu. Teraz, celem lepszego urzeczywistnienia 
ostatniej zasady, a m ianow icierosyiskiegp zieui- 
stwe, zaproponowano pewne środńi Pierw szym  
z tycb środków jest ustalenie liczehności ż a 
dnych; środek taki spjzeczny jest z z a ja 
dą ziemstwa wybieralnego; myślę, że tego nie po
trzeba dowodzić. Sądzę, nadto, że jestto zupeł
nie zbyteczne; przecież tam, gdzie chodzi o k ie
szeń, gdzie są interesy, zlecane pewnym lu 
dziom, sądzę, że najlepiej nie mieć żadnej opie
ki zew nętrznej, lecz pozostawić im samym; zro
bią to sami daleko lepiej. Lecz, prócz tego, 
panowie, właśnie z tego .powodu, prócz zw y
kłych ‘kw aluikacyi szacunku m ajątkowego, w pro
wadzono drugą kw alifikacyę— zasadę liczebną 
ludności,— i znowu pftchcdzi to z obaw y przed 
gwfdtem palskiłn. Jeśli przejrzym y kilka cyfr, 
zobaczym y, że jeśli kom entow ać «ię jedyn ie z a 
sadą szacunku ftiftjątkowego, w żwizau ilośc.ra  
dnych polaków w guberniach w yuosil.th, 1 ’
29 proc. ogólnej liczby, bez w łączania api du-
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TT ustroju pfaw odatrcżym  podział obytrafeli 
w guberniach zachodnich na obyw ateli I i U 
kategoryi. N iew inny ten środek tę zasadę 
wnosi, Ze nietylko zaufać nie można jednemu 
polakowi, nie tylko ufać nie można większości 
polaków, lecz niema w guberniach zachodnich 
ani jednego polaka, któryby zasługiw ał na wia- 

ę, gdyż n a w e t,i w tych w yjątkow ych razach, 
g d y  zgod zą  się na jedną osobę i w yborca ro- 
syanin, i polak, i rząd —  wówczas nawet d o 
wierzać mu nie należy.

(O. 11.).

chowiaństwa praw osław nego, ani urzędników—  
to znaczy, źe byłoby polaków V*— V4 ogólnej 
liczby radnych. I oto, właśnie dlatego, żeby 
wybaw ić się od gwałtu takiego rodzaju, w pro
wadzono nową kwalifikacyę, dotychczas niezna
ną, kwalifikacyę, która nieco przypomina ten 
czteroprzym iotnikowy system, o którym m ów io
no podczas pierwszej 1 drugiej Dumy P ań stw o
wej. T aki eksperyment bu^lzi to niebezpieczeń
stwo, że nie mija bez skutków i że zazw yczaj 
myśli się o nim w ów czas właśnie, kiedyby się 
chciało o nim zapomnieć

Drugi środek, panowie, to kurye narodo
wościow e —  po to, by usunąć m ożliwość w pły
w ów  polaków na wyborach wspólnych. Prze- 
dewszystkiem myślę, panowie., że w pływ y mo
gą być różnolite, że często istnieją w pływ y To- 
sob, które zgoła w wyborach nie biorą udziału, 
i że właśnie w kraju Zachodnim taicie w pływ y 
będą. Dalej, sądzę, że jeżeli w ierzyć tym da
nym , które posiadamy i które tu nawet przy
toczył p. Sienno, to w znacznej większości p o
w iatów  liczba w yborców  rosyjskich przenosi 
liczbę w yborców  rosyjskich, nawet przy peł
nym cenzusie, a jeszcze bardziej przy zniżo 
nym. T ak więc jesc to nie sprawa w pływ ów  
polaków na rosyan, ale odwrotnie —  rosyan 
na polaków.

Pytam się, na czem może polegać szko
dliwość tych w pływ ów ? Jeżeli chodzi o spra
w y ekonomiczne, zawsze wybrani będą ci, któ
rym można polecić w spóln i spraw y ziemstwa. 
Jeżeli chodzi o spraw y ogólne, to tylko ludzi 
odpowiednich mogą chcieć widzieć zarów no uA- 
borcy rosyjscy, jak i polscy. A  jeżeli rozważać 
tę sprawę z punktu widzenia politycznego, to 
w danym razie niebezpieczeństwa nie przewi
duję. Chociaż powiedział tu p. Stiszinskii, że 
dziwi się, że tą drogą może być okazana pew 
na nieufność przez żywioł rosyjski, lecz uw a
żam, że, niewątpliwie, jeśli wi< rzyć literze pra 
wa, a nic innego tu nie mamy, to nieufność 
ta istnieje. Przecież, panowie, gdybyśm y na
wet przypuścili, że w niektórych powiatach 
polacy żyw ić będą jakiekolwiek dążności sprze
ciw iające się interesom rosyjskim, to czyż moż
na przypuścić, by mogli się tam znaleźć ich 
koledzy rosyanie, tak ograniczeni lub tak p o z
bawieni patryotyzmu, by mogli te dążenia po: 
pierać. W szakże tu nie idzie o w ybór jednej 
jednostki; w każdym powiecie trzeba D ędzie  
wybierać po 10, 15, 20 osól^. Zdaniem mo 
jem, jest to absurd zupełny. A  jednak ta o 
baw a istnieje i nie jest zgoła pochlebna dla 
ziemian kraju rosyjskiego. Zresztą, jest to ich 
rzeczą, nie moją

Muszę jeszcze wspomnieć o drugiej przy 
czynie kuryi narodowościowych, a mianowicie 
o usunięciu waśni. G dyby chodziło, tylko 
waśń określoną, n a. jedną chwilę, o i waśń 
na czas w y b o ró w z g o d ziłb y m  sję z te in . zupeł 
nie. A leż istnieje życie przed wyboram i i. po 
wyborach, tjudzie,' który jh roźdżielono przed 
wyboram i, myślę, że się tal nie pogodzą. S ą  
dzą, te  środek ten będzie miał wręćz przeci
wległe skutki. W  tych !pow'atacii, ' gdzie do 
rycbcz.as stosunki' właścicieli ziemskich rosyari 
poldków byty zupełnie zad aw alające,' tam wlaś 
niC środek ten ich poróżni,- ’ A 'tani,' gdzie tyći^ 
stosunków nie b’yio —  nie pogodzą się. Będą 
się ludzie zjeżdżali'ńa  w ybory tylko dlatego, py 
spełnić niemiły obowuąztk i czemprędzej w ra
cać do domu, n ic  starając się nawet zobaczyć 
nikogo, należącego do innej kuryi. A  osoby 
tą drogą wybrane nie będą osobami kompro
misu, nic osobami w ypraueW  wspólnie, lecz 
jaskraw ym i pVzedstąv. icielamh  ̂ pi,zęęiwległyph 
kierunków póljtyczńych, częściej politykami,, niż 
działaczami ziemskimi, —  i om będą musieli 
wspólnie w zieuistwie pracować!

M ówił tu p. Pichno, wspominając a-i w y 
borach próporcyohalrych i w ybory te krytyku
jąc, jeśli ślę nie mylę. że k u tye ' narodow ościo
w e— -to zewnętrzne przeistoczenie wyborów, pr o- 
porcyonaluych. Zapew ne, zewńętrznenr przebito 
czeniem w szystko nazwać można. Dzień —  to 
zewnętrzne przeistoczenie nocy. .AIR sądzę, że 
taka tu istnieje różnica między jednem a dru- 
giem, że poróu nania nie są możiiwe. W  w ybo
rach proporcyonałnj-ch zagw arantow ane są w ła
śnie małe grupy, nie może być majoryzowania 
ani z jednej ani z drugiej strony. Tymczasem 
w w yborach narodowościowych, każda poszcze
gólna kurya może przeprowadzić tylko swoich 
kandydatów, jedna tylko kurya może święcić 
zw ycięstw o i wszystkie w ybory ująć w swe rę
ce. T o  w wyborach proporcyonalnych nie jest 
możliwe 1, wedle mnie, stanowi to różnicę za 
sadniczą, nie jest zaś zewrfgtrznem przeistocze
niem. Nadio powiedzieć raczył p. Pichno, że 
kurya narodow ościow a jest jakby na rękę po 
lakom i że, jeżeli kuryi narodowościowej nie 
będzie, ani jeden polak nie przejdzie. T o  samo 
słyszałem z ust jego, gdy miałem zaszczyt za
siadać z **im w komisyi. Jednocześnie di ugi 
szanow ny tnój kolega komisyjny, A . Stiszinskij, 
orzekł, że kuły-e narodowościowe istnieją celem 
zagw arantow ania praw ludności rosyjskiej. K tó
ry z nich ma racyę— tego nie wiem, Jecz w każ 
dym razie sądzę, że jeśli idzie o zagw aranto
wanie praw polaków, to nie od rzeczy' byłoby 
się ich zapytać, czy pragną tego zagw aranto
w ania, czy nie?

W reszcie jest jeszcze jeden środek, na 
który chcę wskazać, a który ma współdziałać 
w  uczynieniu zieinstw rosyjskiemi-— są to pewne 
służbowe ograniczenia polaków. Słyszałem  tu 
z ust p. Sdszinsłuego taką nowość, że jeżelibym 
jej m >gł uwierzyć, uważałbym dzień dzisiejszy 
za  najszczęśliw szy w mem życiu i oto żadnych 
ograniczeń polaków obecnie w guberniach za
chodnich niema, jesteśm y zupełnie wolni. Po- 
zw olę sobie przypomnieć, że jednakow oż i o- 
becnie polacy nie mają praw a kupowania ziemi 
od rosyan, że i obecnie bank włościański nie 
wydaje pożyczek polakom, że i obecnie w ybo
rów  szlacheckich tam niema. Mógłbym przyto
czyć i inne fakty i dlatego, przy najlepszej chę 
c ,  skoro słowa te nie mają mocy prawodawr. 
czej, jeszcze się radow ać nie mogę. ,

Co się zaś tyczy tych ograniczeń, które 
pozostały w projekcie (jak wiadomo ograniczeń 
tych projektowało mii isterstwo daleko więcej), 
jest ich 3: w zakresie przewodniczenia w za
rządach ziemstw, przewodniczenia w radach 
szkolnych i w zakresie wybierania połow y człon
ków  zarządu —  nie mają one d la polaków 
żadnego praktycznego znaczenia. Trzeba być 
dziwnym  idealistą, żeby myśleć, że przy takim 
systemie w yborów  i przy takim składzie osobi
stym rady, jak tego projekt wym aga, mogłaby- 
istnieć połowa radnych polaków, lub ‘mógłby 
być przewodniczącym  polak. Prócz tego, czu
w a nad tern baczne oko gubernatora. A le jeśli 
>ło niema praktycznego znaczenia, to jednak 
posiada to olbrzjinne znaczenie etyczne, i to 
'Właśnie jest przyczyną, dla której polacy ze 

rodka tego zadowoleni byrć nie mogą. Przecież

Koniec Napoleona.
\V odpowiedzi niejako na francuskie tłuma

czenie pamiętników lludsona Lo\ve’a, o których pi
saliśm y w  swoim czasie, ogłosił p. Oinessa w  „Les 
Pages Modernes" kilka dokumentów, m ających prze
m awiać za tern, że Napoleon nie zakończył życia 
na w yspie św. Heleny, f, Dokumentów" tych, które 
autor zestawia, jest pięć. P ierw szy, to w yjątek z pa
miętników agenta policyjnego, Lcdru, wydanych 
w r. 1O40 w  L ićge p. t. Mćiuoires de fi agent Ledru. 
Autor tych pamiętników zapewnia, żc w  r. 1808 o- 
slawiony Fouchć, minister p o licji, polecił mu w y
naleźć kogoś, ktoby mógł w  razie potrzeby ucho- 
lzić.za  cesarza. Taki sobowtór Napoleona znalazł 
;ię w  3 pułku w oityżerów , pod dowództwem puł
kownika Roehalve, który o lem zawiadom ił agenta 
Ledru, a ten odesłał go do Fouc!ie’go. Żołnierz ten, 
urodzony w r 1781, nazyw ał sic, Franciszek Eu
geniusz Robeaud i pochodził z Baleycourt (dop. 
Meuse). Do roku t8tó nie słyszał o nim Ledru; 
dopiero w  tym czasie powziął o nim wiadomość 7. 

doniesienia mera z Baleycourt, który zawiadamiał 
policyę Ludwika X VST o zniknięciu od roku wol- 
tyżera Robeaud i o braku wiadom ości o zaginio
nym. W drożono śledztwo, które nie dało żadnych 
rezultatów. „la zawsze podejrzywalem  kryjącą się 
w  tem jakąś tajemnicę", kończy Ledru.

Drugie „świadectwo" pochodzi od Miss Mand 
Ella Riclte, która znała Napoleona, a później o 
dwiedziła go na wygnaniu. W ygnaniec z wyspy 
św. H eleny w ydał się jej zupełnie obcym, a nade- 
wszystko zadziw iło ją to, że generał Bertrand i le 

jteirz przyboczny m ówili doń bez szacunku, 011 za: 
odpowiadał z uniżonośeią. Trzecim  „dokumentem1 
są zezhąjiia pew nego jubilera werońskiego, nazw i
skiem Petrgcci. W  roku 1816 spostrzegł 011 w  po 
blizkim sitłepie optycznym nowego gospodarza, 
człow ieka pięćdziesięcioletniego, którego rychło 
przezwano „Buonaparte" wskutek podobieństwa je 
go do cesarza franctfzów. B ył to człow iek w iel
kiej inteligencyi; potfafjł zjednać < obie przyjaźń 
sąsiadów, cieszył sic przytem rozległą klientelą.

W  r. 1823 przyszedł do Petrucciego z poże
gnaniem i zostawił mu łist 'd$'kró!a francuskiego, 
pfbsżąc o odesłatiie tego liśtti l&edie przeznaczć- 
nja, gdyby: w ciągu’ ArŻeNi tniest^cy, ‘nie wrócił. 
Pęthicbi list wyślaf po upływie terminu,'? wkroi- 
c i  łzawił1, się u niego agent polieyi .francuskiej, 
tjół-y'dokonał likwidacji; sklepu optybzńego, a Pe- 
trjutcrenłti wfębzył 100,000 franków, by okupić je- 
gj> mflczfciiie. Petrudci urharl W pfżekónafljp^ żę ta- 
jejinniczy optyk, którśfńu żfw ipięcżał swą fortunę, 
bjV tb‘ Napoieoń. ' - ‘
: j> • C ztrafty  „dokument" jeśf \vVciqgiem z 'z a p i-  
sąk prywatiiych Kdrbla 'FrycfeEyka. Arusteina, V  
rzędttjąĆego w  Schónbrunnie, który pod datą 5 
września 1823 zanotował co następuję: „W czoraj
jakiś nieznany człow iek usiłował przedostać się 
nócą do parku przez terąse. Szyldw ach strzelił 
doń, kapiąc go śmiertelnie.' Przed śmiercią w ym ó
wi) 'tylko te słowa: „Książę Iteicnjstądtu... król...
syn1...!" Nie znaleziono p izy  nim żadnego dokumen 

' tuj, któryby pozwolił ustalić jego  nazwisko, Musiała 
tó być żracznu jakaś osobistość francuska, gdyż 
ambasadę była w ielce poruszoną . zażądała wyda

jakb y istniały nadal królestw o holenderskie, 
monarchia austryacko-węgierska, królestw o ru
muńskie, bułgarskie, ale niemiecki w pływ  ma 
być jedynym  władcą w Konstantynopolu, m niej
sza o to pod jaką flagą.

Na tem nie koniec. Belgia ma również 
być dodana do ceny, za jaką Niemcy gotow e 
są do zaw ieszenia broni w obecnej r jrwalizacyi 
zbrojeń. Do zaw ieszenia broni tylko ,—  bo o 
trwałym  pokoju niema oczywiście mowy. B el
gia —  mówi Johnston — musi być wcielona do 
Niemiec, jeżeli nie formalnie, to przynajmniej 
handlowo.

G dyby A nglia  nie zgodziła s:ę na te w a
runki, to Niemcy poradzą sobie same; zajmą 
Belgię i H olandyę, wydadzą wojnę Francyi — 

po zw ycięstw ie zabiorą nietylko Belgię i Ho- 
landj’ę, ale i francuską Pikardj’ę.

Dla nas szczególnie godaem uwagi jest, 
co Dillon pisze o niemieckiom rozdymauiu się 
na W schód. Przytacza on rozporządzenia ro
syjskie przeciw nawale niemieckiej kolonizacyi 
na W ołyniu „Rozporządzenia te pozostały na 
papierze. W  samej tylko gubernii wołyńskiej 
zajmują Niem cy (1909 r.) 700,000 dziesięcin zie
mi, czyli dwunastą część W ołynia, a koloniści 
nietylko nie m syfikują się, lecz przeciwnie, w 
nyśl now ego reskryptu rządu ni< mieckiego by

najmniej nie tracą i nigdy nie mogą utracić 
swej przynależności niemieckiej, choćby całe 
życie' przemieszkali w państwie rosyjskiem ". 
Dillon przytacza długie ustępy z „N ow. W reni.", 
dające wym ow ne przykłady system atycznego 
pochodu Niemców poza wschodnie kresy, a g łó 
wnie w kierunku linii wojenno-strategicznych.

Na rozkaz cesarza W ilhelm a drukuje się 
dia K rólestw a specyalne śpiewniki niemieckie. 
N L n ieck i pastor Pahls załotył w W arszaw ie 
T -tw o „ krzew ienia niemieckiej idei w P ol
sce". W  wielu miastach K rólestw a istnieją 
niemieckie kluby strzeleckie, których członkowie 
/broją się w m agazynowe karabiny, odbywają 
publiczne pochody, ubrani w niemieckie mun
dury i .śpiewają niemieckie pieśni. Banki nie
mieckie udzielają swoim ludziom na kupno zie
mi w państwie rosyjskiem  pożyczek— za nad
zw yczaj ne nizką opłatą 2 od sta. Słowem , 
gdzie okiem rzucić, wszędzie spotykam y się z 
system atyczną planową ekspan sją  niemiecką na 
W schód 1 Zachód".

Cały artykuł Dillon a zmierza do tego, 
aby przekonać rząd angielski, że jeżeli nie zdoła 
w jakibądź sposób powstrzym ać rozw oju potę
gi niemieckiej, to może znaleźć się niebawem 
sam w położeniu bez wyjścia.

i

nia jeg o  ciał i" .

Ekspansya Niemiec.
Londyńskie czasopismo „T he Contempo 

rary k e v ie w “ zamieściło szereg artykułów zna
nego publicysty angielskiego E. D illon’a o u- 
biegłem dziesięcioleciu X X  wieku.

E. Dillon zapowiada w tych artykułach 
poważne zmiany w stosunkach europejskich 
ostrzegając przed ekspan sją Niemiec, która, je 
go zdaniem, w tem dziesięcioleciu przybierze 
zatrw ażające rozmiary. M otywując to swoje 
twierdzenie, Dillon piszę:

„Niemcy wychodzą coraz śmielej i tłum
niej poza swe granice, otw ierają szkoły, zakła
dają dzienniki, organizują peryoćyczue obchody 
muzyczne i dramatyczne, monopolizują źródła 
handlowych infurmacyi w całym świecie —  
wszystko to czynią dokładnie i z wielkiem po
wodzeniem. Niedawno temu byłem w M adry
cie na otwarciu nowej szkoły niemieckiej, a o- 
becny tam hiszpański minister ośw iaty pow ie
dział mi, że stolica Hiszpanii zawdzięcza dużo 
niemieckim pedagogom. W  Brazylii najlepsze 
szkoły są niemieckie, a w prow iocyi Sao  Paolo 
więcej jest niemieckich gazet, niż w szjstkich  
innych razem wziętych. W  T urcyi, w wielu 
stronach A zyi Mniejszej, zanosi się na to sa
mo. W  Europie śmiało powiedzieć można, gdy
by A ustrya nie była nierozerwalnie połączona 
z Niemcami, to monarchia habsburska przesta
łaby być politycznie niemiecką, a stałaby się 
naprzód słowiańskn-niemierką, potem słowiań
ską. Z  tego też powodu Niemcy trzym ać się 
będą tego przymierza nadewszystko! Na innych 
kresach Niemcy czynią bezustanny, system atycz
ny postęp. Belgia staje się widocznie rzeczy 
wistą częścią niemieckiego państwa, będzie nie
zadługo tem, czem jest Bawarya i Saksonia. 
Antw erpia jest już prawie całkowicie nie- 
n recką".

Sir H arry Johnston, były angielski guber
nator kolonialny, zwiedził tj mi czasy cale Niem
cy, rozmawiał z politykami, przemysłowcami, 
wyższym i oficerami i urzędnikami —  stawiał im 
szczere i otwarte pytania,4, otrzym ywał szczere i 
otw arte odpowiedzi. Chodziło mu głów nie o 
przekonanie się, czy jest możliwe angielsko- 
niemieckie porozumienie w piekącej sprawie o- 
graniczenia zbrojeń, Z junkrami nie wdawał 
się wcale. W  wyniku wywiedział się, że z naj
większą pewnością o żadne 111 porozumieniu mo 
w y być nie może, jeżeli Anglia za nie nie za 
płaci —  i to grubo. Już pierwsza rata zaploty 
jest niem ożliwie w ysoka. A nglia  ma się zobo
wiązać do uznania państwa niem ieckieeo raz 
na zaw sze protektorem lub głównym  wspólni
kiem („predominant partner") Holandyi z jej ko
loniami, jako też państwa otoinańskiego!

Johnston w rozmowie z D iilon’ein mial o- 
św iadczyć, że Niemej' żądają dla siebie, jako 
sw ej sfery politycznej, handlowej i ekonom icz
no-rolniczej, krajów  bałkańskich, A zy i Mniejszej 

Mezopotamii, aż do ujść Eufratu. Istniałby 
odek ten Zewnętrznie niew inny w prowadza I nadał w A zyi Mniejszej turecki sułtan —  tak,

„Pro gentilezza”.
1 ik j się nazyw a świeżo, założone w B e n  

linię nowe tow arzystw o. Nię zdziw i to niko
go, kto.zu.a mafńę, niemców do zakładania sto-, 
warzyszęń. Gdzie ich 6ię bodaj . trzech zejdzie 
razem, wiecjzą oni odrąru jasno, czego: im  bra
kuje i z w.rodzpnym zasobem w iedzy i dośw iad
czenia zakładają natychmiast -towarzystwo. Ma-; 
ją tow arzystw o opieki nad zwierzętam i, stow a
rzyszenia przeciwko noszeniu, gorsetów , ; towa-' 
rzysLwr wstrzem ięźliwości i ; tow arzystw a 1 prze
ciw zleinu szynkowaniu piw aj to jest przeciw 
tworzeniu zbyt obfitej pianki na kuflach, przv 
nalewaniu do nich piwa. Ludziom choćby tyl
ko średniej fantazyi w ydaje się wprost trud nem 
Wynalezienie, jakiegoś stanu, choćby tó był stan 
cjiorobliwy, któryby przez statuty tow arzystw a 

d-ucl.w alj członków nie uzyskał sw ego  ostate 
cfn ego  prawa istnienia.

Najmłodsze berlińskie stowarzyszenie „Pro 
^“ntilezza" (^Związek G rzeczności") w ydaje się 
ppwolanem d o . stworzenia miłej perspektyw y

E przyszłość, usuijięcia z drogi niedogodności 
daw na godnych pożałow ania i w prowadze

nia n a nowo w  życie dawno zaniedbanego i- 
deału tow arzyskości. G rze czń o ść—  jak  mówi 
Emerson— ma za cel ułatwienie życia i usuwa 
nie z drogi przeszkód. U łatwia ona stosunki 
wzajemne, tak jak koleje ułatwiają podróż. 
Jest zatem zrozumiałem, żę dążenia tow arzy
stwa, które, ni mniej, ni więcej, pragnie zw ró
cić ludzkość ku grzeczności, nie można inaczej 
powitać, jak tylko z pełną oczekiwania syin- 
patyą.

Zalożj Ja je panna C ecylia Meyer, osoba, 
która— (jak się zdaje —  poważnie zastanawiała 
się nad upadkiem grzeczności w naszych cza- 
sacli, i jest tego zdania, że dobre obyczaje da
dzą się tak samo organizować, jak w alka prze 
ciw wzrastaniu cen mięsa, jak dążenie do tego, 
ażeby zm niejszyć hałasy w  miastach, lub jak 
ruch obronnj' przeciwko wadliwemu szynkowa 
niu piwa. Pragnie ona zw rócić sw oje społe
czeństwo w zcrganizowanein przez siebie sto
warzyszeniu do starych germańskich ideałów 
grzeczności. Panna Meyer nie napróżno kilka 
lat przebyw ała w Rzym ie, gdzie także istnieje 
stowarzyszenie „G entilezza", liczące iuż samych 
żeńskich członków ponad tysiąc.

D la zachęcenia swoich rodaków do w stę
powania do założonego przez siebie stow arzy
szenia obiecuje im panna Meyer w ogłoszonym  
przez siebie programie, że „przez zdobycie ma
lej i taniej odznaki stow arzyszenia mogą się 
oni stać w krótkim czasie najgrzeczniejszym  
ludźmi na św iecie". Odznaki te noszą pano
wie w butonierkach, a panie przypięte do sta
ników. 1

Panna Meyer nie myśli jednak o zorga
nizowaniu tylko towarzyskiej grzeczności, lecz 
pragnie także, a może glów-nie wciągnąć do 
stowarzyszenia urzędników w szelkiego rodzaju 
i wogóte te osoby, które z zawodu sw ojego 
zmuszone są stykać się nieustannie z publi- 
tznością. .

, Z  tego ostatniego względu i u nas p o w 
ianie takiego tow arzystw a byłoby bardzo na 

czasie...

**»• •>

Wszechrosyjskie 
wystawy koni.

Pierwszj-ch pięć wszechrosyjskich -wj'Staw 
kord (w latach 1866, 1869, 1872, 1875 i i 832) 
nie odznaczj ły się właściwie nlczem. Dopiero 
szósta z rzędu, mająca m iejsce w  1891 r., na 
wyróżnienie zasługuje. Odbyła się ona w Pe
tersburgu w wielkim Michajlowskim maneżu, 
ku uczczeniu dziesięciolecia służby i pracy 
glów no-zarządzającego stadninami państwa, jed 
nocześnie ministra dworu i apanaży hr. I. I. 
W croncowa-D as.zkowa. H r. W oron cc w -D asz
ków dużo bardeo zrobił dla spraw y końskiej 
w państwie, a pomijając uporządkowanie stad

nin państw ow ych, stajen rządow ych, pow ięk
szenie ich liczby, kupno ogierów , regestracyę 
koni czystej krwi, niepodobna nie wspom 
nieć o zaproszeniu do R osyi p. Magdonalda, 
7. jego  niepobitą u nas amerykańską kłusaczką 
Polly. Pojaw ienie się tej klaczy na hipodro
mach stołecznych w yw ołało niezw ykłą sensa- 
cyę, a w skutkach było powodem całego prze
wrotu w w yścigach kłusem, począwszj' od 
sposobu zakładania do dwukołowych sulky, za 
miast do czterokołowej typow ej linijki, jazdy, 
ścigania się w tow arzystw ie, prow adżenia ko
nia, kucia, pielęgnowania, trenowania, łączenia 
i hodowania kłusaków. W  pierwszych latach 
rządów hr. W oroncow a-D aszkow a przyw iezio
ny też został przez hr. A . Niroda z zagranicy 
totalizator i w prowadzony do tow arzystw  wy- 
ścigow jTch i przyczynił się do ich oży
wienia i rozkwitu, a także do zakładania no
w ych tow arzystw .

Pow racając do w ystaw y należy zazna
czyć, że moskiewskie tow arzystw o w yścigów  
Uusem, by takow ą uświetnić, ofiarow ało 30,000 
rubli, powiększając w ten sposób znacznie su
mę, naznaczoną przez głów n y zarząd stadnin 
państwa. W  pięknie udekorowanym  Michaj- 
łowskim maneżu ustawiono wzdłuż budynku 
szeregi w ygodnych boksów, w których roz
mieszczono 331 koni. W szystkie stajnie były 
starannie przyozdobione. Na środku maneżu, 
przed lożą Cesarską, pozostawione było wolne 
miejsce dla prezentowania koni, a dokoła usta
wiono trybuny dla publiczności.

W ystaw ę otw orzył hr. W oroncow -D asz- 
kow, w niedzielę 31 marca w południe. Po 
nabożeństwie w obecności osób oficyainych, 
w ystaw ców  i zaproszonych gości, zaczęli zje 
żdżać się w ybitni w ojskow i, dygnitarze, osoby 
dworu, W ielcy  K siążęta i Księżniczki, a w g o 
dzinę potem przybyli oboje Cesarstw o, poczem 
przed lożą Cesarską przeprowadzano i staw iani’ 
w j’bitniejsze konie. H onory robił hr. W oron- 
cow -D aszkow , a prezentacyą koni dyrygow ał 
generał Pawef Groten, były  hu A r  grodzieński, 
doskonale w ładający językiem polskim i w y 
dający rozkazy naszej służbie po polsku.

"Wystawione kojńe dzieliły się na kilka 
działów, z których najbardziej licznie był re
prezentow any dział kłusaków. Dział ten dostał 
też najwięcej nagród. Pierw szą zaś w kwocie
1,000 rubli i dwa złote medale, z których je 
den dla właściciela konia a drugi dla hodow - 
cy, otrzymała właścicielka bardzo pięknego bia
łego 15-letniego ogiera K rólika —  E. J. Sw ie- 
czina. W  dziale koni wierzchow ych, 7. liczby 
12 anglików', 21 arabów, 67 koni pół krwi, 
orłowo-rostopezjm ów i 36 sztuk stepowych, 
pierwsze nagi ody dostali: hr. A . Nirod 1,000 
rubli i 2 złote medale, za 7-letniego pełnej 
krw i angielskiego ogiera Lohengrina, Hr. W . 
Branicki 400 rubli i 2 złote medale, za 9-let- 
niegó kasztanow atego araba Ilam daniego, hr. 
J. Potocki 300 rb. 1 2 złote medale, za' bardzo 
piękną gniadą 5-letnią Arabellę, córkę Faraona 
i 500 rubli ' 2 złote medale za kaszt. Irtysza 
W . Książę Dym itr K ónstantyhow :cz dostał me
dal za grupę 4-ch dwulatek óilow o-rostopc7.yń- 
skieł., zaś stadniny państwowe, nowo-aleksau 
dryjska, lim arewska, deńkulska, ehrenówśka i 
janow ska obdarzone zostałj świadectwami 
na złote medale. Z a  grupę stepowych kałmyc- 
kich doskonałych koni z astrachańskiej gubef- 
nii Eugena —  ITuszi-— Dondukow odznaczońy 
zOstał zlotj m medalem i w szjrstkie sw e 8 koni 
bąrdzo dobrze sprzedał, podczas licytacja, w 
cćnie 800 rubli sztuka. Z łoty  też medal Jpstał 
ftię N. I. Iw anow ow i, hodow cy że syi-daryj- 
skiej obłasti, z okofic miasta Aalic-ata, który, 
by sw e 4 stepowce do Petersburga przysłać, 
musiał 2.000 wiorst zrobić piechotą do kolei 
w Orenburgu.

Robocze konie dzieńły s ię  na dv'a pod 
działy: ciężkich i małych, do których były za
liczone: szwedki, finki i żinudziny. Z a  klajde- 
stale otrzymał K. K. K irsten złoty medal, a za 
ardeny p. C. W . Bildering. Z  ogólnej liczny 
wystaw ionych koni 45 należały do 8 polskich 
hodowców, mianowicie: hr. L . Krasiński i hr. 
W . Branicki przysłali po 10 koni, hr. J. P o 
tocki 8 sztuk, ks. R . Banguszko i p. K . Gro- 
mnick:' do  5, ks. B. Ogiński i p. M. Podhorski 
po 3, a “ p. Korybutt-Daszkiewicz 1. Prawie 
wszystkie konie ow ych właścicieli otrzym ały 
nagrody i większość takow ych znalazła nabyw 
ców na miejscu, a p. M. Podhorski sw ego 
pięknego brudno-kasztanowatego ogiera Kaura 
sprzedał do dworskiej stajni.

"Wyróżniająca się swoim urządzeniem w y  
stawa, ma się rozumieć, była slabem odb.ciem 
ogólnego stanu hodowli w państwie. D awały 
się słj-szeć głosj', że przed laty  było lepiej, że 
dużo stadnin znikło, że końmi obecnie mniej 
się interesują, że zam iłowanie już nie to, 
hipodromy zamieniają się w dom y gry! Ke- 
montierzy narzekali na trudność skupowania 
koni dla wojsk, a ludzie kompetentni naw oły
wali do starannego hodowania koni półsrw i, 
stawiając za przykład zagranicę, gdzie konie 
hodowane kultuiainie przewj-ższają sw oją wy- 
trzj'małośoią, energią, wzrostem, muskulaturą 
i prawidłowością budow y chowane u nas dzi
ko w stepach.

Dopiero w lat siedem, bo w 1898 t o k u  
w połowie maja miała miejsce następna wszech- 
rosyjska w ystaw a koni i podobnież jak po
przednia urządzona była w tymże wspania
łym Michajłowskim maneżu w  Petersburgu.

W  owym  czasie główno-zarządzającym  
stadninami Państw a od kilku miesięcy był już 
W ielki Książę Dymitr Konstantynow icz, wielki 
miłośnik i znaw ca koni i właściciel bardzo 
pięknej stadniny w Dubrowsku połtawskiej 
gubernii. Stadnina ta, z wielką umiejętnością 
i nakładem prowadzona, składa się z trzech 
działów: kłusaków rosyjskich daw nego typu,
bez domieszki obcej krwi, koni wierzchowych 
rasy orlowo-rostopczyńskiej, maści karej, bar 
dzo efektownych i ardenów  górnych —  zatem 
matych. Dubrowsk, podobnież jak stadniny 
państwowe bialowodzkie, zasługuje na staran
ne zwiedzenie, dc żo tam ciekaw ego i poucza
jącego  można zobaczyć.

T a k  zwane bialowodzkie stadniny składa- 
ją  się z 4 stadnin: derkulskiej, nowó-aleksan-
aryjskiej, strzeleckiej i limarew&kiej i ,znajdują 
się w gubernii charkowskiej. W ychow an e w 
takow ych ogiery pełnej krw angielskiej, ąrabj' 
krwi czystej i wysokiej pól-krwi. o ile są pra
widłowe, byw ają naznaczane na reproduktorów 
do stajen rządow ych. W  Chrenow oj tejże gu 
bernii hodowane są w tymże celu kłusaki i ko
nie różnych ras zimnokrwiste.

Na w ystaw ie w 1398 roku stadniny pań
stw ow e w ystaw ity dużo pięknych okazów , za 
co przj'żnano im 13 złotych medali. Stadnina 
dubrowska odznaczona została. 6-ciu takimiż 
medalami, sześciu hodowców w jTóżninno zło ty
mi medalami za grupy, a vr ich lic*bie p. Jeli- 
siejew za kłusaki, ks. R . Sanguśzko za 5 a ra

bów i hr. K. Branicki za angLo-arabr, oprósz 
tego hrabia otrzyma! drugi jeuzczr złoty medal 
i 600 rb. za gn. 3-let. ogiera (pood-Boya po 
Znanym Gaston-Phoebus‘ie, p. D. K orybutt-D a
szkiewicz dostał po złotym medalu 1 po 275 rb. 
za swe piękne i rosłe: ogiera M on-Barry i kaszt, 
kj. Tartufette. Hr. zaś J. Potocki 600 rb. za 
5-let. og. Prezesa syna, też kasztanow atego 
Melbourna. Podobnież został nagrodzony złoty 
ogier Tancor ks. A . N. O rłow a, ks. B. A . Ku- 
rakin dostał za sw ego siw ego araba Nadira 
400 rb i złoty medal, a p. L . M aczewski za 
H cw orka i p. W alnkw ist za Tum ana d o  325 rb. 
i złotym medalu.

K oni na w ystaw ie było 437, z tych 18 
pełnej krwi angielskiej, 15 czystej krwi araD- 
skiej, 153 pół-krwi anglo-arabów  i orłowo-ros- 
topczynów, 49 stepowych i 90 kłusaków , po
zostałe 112  były to konie zim nokrwiste i okre
ślone nazwą: robocze.

K oni 23 polskich właścicieli w ystaw iono 
85 sztuk. W łaścicielam i tym i byli: ks. R . San- 
guszko, ks. E. R adziw iłłow a, nr. K  Branicki, 
hr. J. Potocki, hr. F. Poletyłło  i pp. I. Koziełło- 
Poklewski, D. K orybutt Daszkiewicz, L . O lędz
ki i S . Zalutyński, którzy pizysłali po 5 koni, 
p. A . K ozłow ski 4 konie, ks. B, O giński, hr. 
W . Tyszkiew icz, p. B. Kretkow ski, p. L . Prza- 
nowski po 3 konie, hr. A . Zam oyski, hr. L . 
Kom orow ski i pp. A . Budny, A . Móes, L . Mal
czewski i K . Gromnicki po 2 konie, p. S. Z a 
wadzki i p. A . Poths po 1 koniu, a p. J Karp 
10 koni.

O w a druga petersburska w ystaw a pozo
stawiła bardzo dodatnie wrażenie, na co złoży
ło się dużo przyczyn, począwszy od pięknej po
ry i pogody'. W ystaw a była otw arta d. 15-go 
maja, a Petersburg w tym czasie byw a bardzo 
ładny i jeszcze pełen ruchu towarzyskiego, cały 
zatem beau-m onde godzinami przebyw ał w Mi- 
cńajłowskim maneżu, nadając w ystaw ie cechę 
elegancyi i przyczyniając się do w ielkiego oży
wienia takow ej.

Kazimierz Giomnicki-
(D. c. n.).

C J U M H M U

Z prasy rosyjskiej.
P. Dubrowskij z „R ieczi" składa św iade

ctw o prawdzie...

„Prawie cała młouzież polska jest obecnie bez 
zastrzeżeń narodowa. Uczucia narodowe wzm ogły 
się w  niej; rozwijając się powoli i samorzutnie są 
one dzisia' jako potężny żywioł, który nad nimi 
panuję. Nigdy jeszcze uczucia narodowe polskiej 
młodzieży#nie były i.aK silne i głębokie, jak dzisiaj. 
A  równocześnie nigdy jeszcze międzynarodowego 
1 narodowego socyalizmu nir było- wśród niej lak 
rr.ało. Współczesna młodzież polska socyali2mu 
prawie nie zna. jedynymi jej prdrokami.oóstwam.,' 
gwiazdami prze* rodpiemi--Mickiewicz a szczegól- 
njej Słowacki. Jedynym jej celem ,' marzeniem na- 
deiPją— „zmartwychwstanie Ojczyzny." Jedyną jej 
miłością, najbardziej niepokojącą i - ideobią— polska 
ziemia, połska szkoła, pclska książka, „Pulska, jako 
^ijich, i Polska, jako ciaioA ■ ’

1 'W rażenia Swoje czerpał p. D ubrow skij 
nąjmiodśziij publicystyki poiśkiej i ó b serw j- 

wjal, jak  widzimy, dobrze.

„Idzie nowa „młoda Polska" rr- mówi — zu- 
pferńttTbdnńennfc odd aw n tj, 'W’'Tbme jej dojrze
wają siły czynnego nacyonalizmu, zdemokratyzowa
nego bardziej,-aniżeli nacyi naliztr dawnych grup t 
dziaikczy, i stojącego tta1 takim poziomie kwiadonó- 
śći, kiedy już ruożra ogłoeńć . wojnę i  kleryk atom,' 
jako kosmopolitycznej organi acyi".

Tu nawiązuje p. D ubrow skij do w ypad
ków  krakowskich i w yraża naturalnie guelkie 
ządow olenie' z zaburzeń akademickich w grodzie 
poawawelsk>rr.,

„Egzaminem dojrzałości politycznej" mianu
je  „N ow oje W rem ia" deoatę nad projektem 
ziem stw w Radzie Państwa.

S rogi z pana Suw orina egzaminator! 
W szystko  dziś zdaniem je g o  zależy od tegc 
egzaminu.

pRada PatISfWa ma wykazać, czy stoi na wj-- 
sokości tych zadań państwowych, które na nią w ło
żono, czy jest istotnie ośrodkiem rocumu i mądrości 
narodu rosyjskiego, pewnym stróżem jedności i nie 
podzielności Rosyi i jej narodowych i kulturalnych 
interesów*.

Jeżeli się egzamin nie uda —  napisze p~ 
Suw orin natychmiast R adzie Państw a św iade
ctwo nieprawom yólności. Bo pom yśleć tylko, 
jakie to niebezpieczeństwo zagraża państwu w 
razie w prowadzenia tu. L iiw ie  i R usi norm al
nego ziem stwa. T akie ziem stwo

„oddałoby gospodarcze życie kraju pod opie
kę polską i n ituralnie polacy y-ykorzystaliby to 
jat najlepiej dla spolonizowania kraju; ' we wszy
stkich punktach styczności ziemstwa z życiem lu
dności -działałyby polskie siły w  osobie licznych 
agentów ziemstwa, od największych do najmniej
szych, w  rodzaju felczerów lub agentów asi kuracyi; 
a cała ta liczna armia polska polonizowalabj' do 
skonale ludność miejscową, opierając się na panach 
sytuacyi— polskich magnatach, kierujących życiem 
ztemskiem odpowiednio do celów poionizacyi. Kto 
o tem wątpi, temu przypominamy rolę polskiego 
ziemiańskiego towarzystwa kredytowego przy przy
gotowywaniu powstania 1863 roku (?)."

W obec takiego niebezpieczeństwą

„Byłoby bardzo smutno, gdyby w Radzie Pań
stwa nie znalazło się dostatecznej ilości politycznie 
dojrzałych (!) umysłów dla zapewnienia w  tej spra
wie zwycięstwa państwowemu punktowi widzenia*

P. Suw orin nawet starych „lordow * ro
syjskich uw aża za błaznów.

Przew idyw ania nasze, jak to zresztą było 
łatw e do przew id zen ia  w dzisiejszych warunkach 
politycznych, sprawdzają się. U niw ersytety ro 
syjskie, a między nimi— m irabile d ictu  —  uni
w ersytet w arszaw ski, strajkują.

„Znowu młodzież— pisze „Riecz" —chwyta się 
pierwszego wskazanego środka protestu i feru je 
uchwały, których nie ma możności wykonać, które 
jednak pociągają za sobą zw ykłe skutki: kary admi
nistracyjne z jednej strony, a z drugiej heroiczne 
wysiłki utrzymania nastroju. Dziwna to dla po
stronnego obserwatora wałka, z której nikt nie w y
chodzi zwycięzcą. A  pomiędzy władza i studenta
mi— profesorowie, społeczeństwo, prasa, słowem 
wszyscy ci, którzy i nie mogą wyrzec się roli po 
średników, i nic mogą tej roli odegrać p_zy obe- 
cnj'cb warunkach Powaga prawa, raoram y zw ią
zek ojców i dzieci— wszystko to staje cię oslabio- 
nem, ^nieważonem i poniżonem w  tej tragicznej 
kolizyi, w  której odbita się jedno z najtragiczniej
szych Drzeciwieństw rosyjskiego, właśnie rosyjskie  
g>, życia.

„Niestetv. nie nowe to przeciwieństwo. I ci, 
którzy niepokoją się, oburzają, usprawiedliwiają lub 
oskarżają z powodu obecnych wypadków akademi
ckich, zapominają przeważnie o tem, że dramat ro- 
zegrywa się na tym samym gruncie, na którym rt>- 
zegrywał się już w ciągu przeszło pół wieku*.

Ten nieprzerwany ciąg zaburzeń studen
ckich zmusza sumiennych ubaart l! M r  iosaU- 
kania głębiej ich przyczyn.
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„Bardzo długo, jak w ia d o m o , -aburżenia stu
denckie tłumaczono przyczynami akedemickiemi, 
ciasnotą Torm: społeczności akademickiej. I m dalej 
jednak tetopardzi^i uwydatniały się polityczne podsta
wy rozruchów.’ Poczynając od r. 1901 ruch akade
micki stał się wyłącznic politycznym".

Jakiż charakter posiada, nich obecny.J

„Tak się Zdaje- pisze P iecz"— mamy do czy
nienia z recydywą. Ruch nietylko nawraca od par
tyjności do ogólnego radykalizmu, w którym ziewa 
ją  się poszczególne odcienie, ale od radykalizmu 
wraca on jeszcze dalej, do „akademLmu" z 1899 
roku. A  zarazem, nie pogłębiając się, rozrasta się 
en wszerz.

„Jeżeli ta obserwacya j^st dokładna, to łatwo 
określić znaczenie w  ruchu obecnym ostatnich za
rządzeń. Właśnie one, znosząc tę autonomię uni
wersytecką, która modyfikowała ostrość watki, 1 
wprowadzając sposoby bezpośredniego, z pominię
ciem władz uniwersyteckich, działania, nadały ro
zruchom przeważnie akademicki charakter, przy 
którym zlewają się- różnice partyjne Na żadnym 
innym grufici' ruch przy obacnem zaciszu pohty- 
cznem uie przybrałby takich rozmiarów".

K tóż tedy wie, czy czasem nie byłoby spo
kojniej bez tych ostatnich zarządzeń!

(j.).

D Z I E N N I K K I J O W S K I TO

uciążliwe warunki racyonalnego gospodarstw a 
w majątkach, obciążonyrh serw itutam i".

Odnośne artykuły projektu praw a oj ser
witutach z wniesionymi przez kornisyę m ody
fikacjam i przytoczym y w innem miejscu.

fist 80 Rfcdakcyi.

W sprawie serwitutów.
W spółpracow n ik ' „Dzień. K ij."  zw rócił się 

do znaw ey spraw y serw itutow ej, przedstaw icie
la podolskiego T -w a  rolniczego w  komisyi, roz- 
patrbjĄęęj projekt praw a o serwitutach, p. A n 
toniego U rbańskiego, z prośbą o zaznajom ienie 
g o -z  ogólnym  kierunkiem prac, podjętych przez 
komfsyę IA Urbański zaznaczył między inne- 
mi, iż projekt rr-d o w y  Dod nazw ą serwitutów 
rozumie tylko: ' 1) jednostronne i obustronne 
praw o pastw ęsl na tłokach, 2) praw o pastwisk 
nk łąkach i w lasach właściciela, 3) zbieranie 
grzyb ów , 4) łapanie ryb  i 5) zbieranie jagód 
i d rzew a n a  opal, odnosząc resztę kw estyi spor
nych, w ym agających uregulow ania, do innej 
kategory: stośupków  rolnych.

„Skptkieop takiego sztucznego poaziału 
serw itutów na. dwie kategorye, oświadczył p. 
Urbański, . są dw a projekty praw a, a miano
wicie: .

„Projekt o  wprowadzeniu separatów, któ
ry już przeszedł przez Dumę Państw ow ą w for
mie poszczególnych artykułów praw a o urzą
dzeniach rolnyrh i obecnie jest w niesiony do 
R ady Państwa, i projekt o skasowaniu serw i
tutów, wniesiony do Dum y Państwowej. Pro
jekt o wprowadzeniu separatów  przyznaje w ła
ścicielom  majątku prawo w ym agania od kom i
syi rolnych rozgraniczenia gruntów , zaliczając 
tu majątki z szachownicam i w polu, następnie 
m ajątki, w których w 'r.sach w łaści.iela  znaj
dują się lew ady i łąki włościan, wreszcie ińą- 
j'ątki, w  których las na’eży do właściciela, ia 
zi& aia ew entualnie do włościan, j Kom isya, skła
dająca się z p-zędstaw ićieli T-w rolniczych, po 
obradach w grudniu roku zeszłego przy uaziale 
uhfcęctoika do zleceń generał-gubernatora,1 p. GrJ- 
gorenki,. Wniosła do wskazanego < pow yżej' p ro 
jektu  .prawa o urzadzeniach-i^lti^ch pfwrre mą- 
dyfikacye, żądając w pierwszym  rziędzie, by do 
kom isyi rolnych wchodzili trpaj przedstawiciele 

: w łaścicieli ziemskich z w yboru, :by orzeczenia 
komisyi pow iatow ych me były ostateczne, lecz 

.. .y - ą s k ^ '" ^  flą  k o m ik i ,gąj)erpiąj- 
hych, a w kw cstyach formalnych —  do senatu. 
O drzucono natom iast przyznane ^eonjetrom pra
wo skłaniania stron do porozumienia się. Pod 
ila d a m e  uchwalono pcłdrfągtoąt' sadki i
sianożecia włościańskie w  laskach obyw atel
skich, wypow iedziano 3ię przeciw  praw u kom i
syi rolnych d o  roztrzygaoia  o szkodliwości. brą- 
ku - se par z to w , a artykuł 53 praw a, nie p ozw a
lający na w prowadzenie separatów  ń a  jietniafh, 
obciążonych seT wr.utami, jako kardynalnie "prze
czący całej zasadzie w prow adzenia separatów  
(serwituty znajdują się wszędzie tam, gdzie sę- 
parat ma b jć lu p r.o w » ik o g^ .^ Ł » l *®od>iiko- 
w auy w tym sensie, by separaiy m ogły być 
w prow adzone niezależnie od serw itutów , które 
inają pozostać do czasu w ydania specyalnego 
praw a o skasowaniu takow ych".

Na tern polegają m odyfikacje, które ko
m isja  uważaią. z a  konieczne uw zględni: przy 
wprowadzaniu separatów . Co zaś do praw a 
o skasowaiHU serw itutów , to kom isya, składa
jąc a  się z przedstawicieli T -w  rolniczych, pp. 
J. D aw ydpw a, C Popław skiego, S. Podhorskie- 
go, S . Poniatow skiego i A . U rbańskiego, przy 
rozpatryw aniu go w niosła bardzo wiele za- 
^ądrnezych niodyłikacyi Przedetrsżystkiem  ko 
misy a .■aj' I; fcąfegoryczne i odrębne od rządo- 
u ego stanowisk** W spraw ie indem nizacyi za o- 
bustionne se n y itu tj, „przy skasowaniu któ- 
fy c k — ZcfZrt&crył p. A ntoni Urbański —  odrzeci- 
Injny w szelką indem nizacyę, u z a s a d n i a t o  
t«n> iż'iprBWrt) włościan pasania bydła na tło
kach włuśćicieli przew ażnie redukuje się do ze 
r i .  Ołjjwwąflfel bardzo częsco orze agory je sz  
ćzfe, jeśJŻńią c z a rn y  ugór), wobec czego tłok’ 
/^ttpelnió nie “pozostaje. Ściernisko przeorpje się 
jeszcze m tędżj kopami. Około połow y obyw a 
thfskiej doki najczęściej się zasiewa. Skutkiem 
tęgo obyw atel może paść bydło na polach wło
ściański :h o kilka miesięcy dłużej, niż w łościa
nie na obywatelskich, albowiem zaorują oni 
sw oje ugory znacznie później. Pomimo tych 
wszystkich w arunków, zm niejszających wartość 
praw a pastwisk na tłoce dla włościan, komisya 
kłerOWiila się Zasadniczym poglądem, iż za ska
sowanie żobopólnego praw a żadna strona nie 
powinna ponosić kosztów  indemnizacyi. Oprócz 
tego przy rozpatryw aniu jednostronnego prawa 
włościan komisya uważała, iż wskazane powyżej 
okoliczności, pow inny obniżyć w ysokość .in d t-  

obszaru gruntu, obciążonego

Szanow ny Redaktorze!

Półrocza szkolne mają to do siebie, że 
każde z nich oddzielnie w ym aga od uczniów 
opłaty w pisow ej, i posiadają nadto tę osobli
wość, że ci uczniowie, którzy są ubodzy, w ża
den sposób opłacić wpisów nie mogą.

Ź le  to, czy dobrze (...ja myślę, że źle), 
ale tak jest.

Poniew aż zaś obecnie znaleźliśmy się w 
przededniu takiej m ianowicie wpisow ej kata
strofy, staje więc przed nami pytanie— co c z y 
nić, aby katastrofie zapobiedz?...

O dpowiedź na to marn gotow ą:
—  K to lubi obm yśliw ać rzeczy daw no 

już. obmyślane, niecnaj sobie myśL- K to  zaś 
uważa, że dla upolowania zająca najlepiej jest 
z nabitej rzetelnym  nabojem flinty do upatrzo
nego szaraka strzelić, taki powinien, do kiesze
ni sięgnąw szy, datek, swojej możności odpow ia
dający, na w pisy szkolne złożyć.

Z  tej zasady wychodząc, składam przede- 
wszystkiein na cel „w pisow y" w  imieniu K oła  
literatów i dziennikarzy polskich (...zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Zygm unta Korulskiego) 
r. s. dziesięć, i składam rów nież w tymże celu 
datki poniższe, na ręce moje złożone przez lu
dzi, którzy moją zasadę mordowania zw ierzyny 
nie westchnień'am i, lecz zapoinocą spraw iedli
wie nabitej strzelby podzielają.

Pp. A leksander W eryha-D aruw ski i S ta 
nisław Narzym ski— rb. 30, pp. W ładysław ow ie 
C aw iń scy— 5 rb , Józefowie Jakubow scy— 5 rb., 
B. P rzyw ieczorsry— 5 rb., p, Stefan Zabłocki —  
5 rb., p. Stanisław  Z aw istow ski— 4 rb... —  Co 
w szystko razem wzięte tworzy na razie rb. sześć
dziesiąt cztery.

Sądzę, że Szanow na R edakcya nie oamó- 
w i mi zam ieszczenia na szpaltach „Dziennika" 
niniejszego listu, a w ysokości mego tionoraryum 
autoi skiego w postaci „datku od R edakcyi na 
w pisy szkolne" nie ośmielam się niczem krępo
w ać. Co ośw iadczyw szy, piszę się— wszystkich 
panów redaktorów powolnym sługą.

Czarny Jegomość.

nów moskiewskich, , z uwzględnieniem w szyst
kich ulepszeń w technice telefonów, które znaj
dą zastosow anie przed r. 1912.

V/ kwestyi zamiejskiej sieci telefonicznej, 
p. Demczcuko zwrócił uw agę naczelnika na 
brak kumuuikacyi telefonicznej z letniskami 
Św iatoszyu, Buczą, Puszcza W odna i t. d. Co 
do tych punktów, zarząd poczt, jak oświadczył 
naczelnik, zgodzi się na ustawienie budek tele
fonicznych, pozostawiając dalszy rozv*ój sieci 
w letniskach in icjatyw ie  pryw atnej. W reszcie, 
w sprawie ziemskiej sieci telefonicznej zarząd 
zamierzał przystąpić do urządzenia 2 linii —  
K ijów -W asylków  ; Kiiów-Biała. Cerkiew. Po 
dłuższej jednak rozpiowie z p. Dejnczcnką, na
czelnik poczt i telegrafów ośy/iadraył, iż zgodzi 
się na połączehie telefonami głów nych miast 
gub. kijowskiej,, pod warunkiem. A  ziemstwo 
wesprze go  sw ą zapom ogą (takowa jest już. u- 
chwałonaj oraz, że zainteresowani ziemianie i 
in stytucje pryw atne przyczynią się rów nież do

K R O N I K A .
K a 1 e n d a r z y  k.

Dziś x (14) T eodory m.
Jutro 2 (15J Franciszka.

W schód słońca o godz. 7 m 39.
Zachód sjohcą o godz. 5 m. 23 
Długość dnia godz. 9 m. 44

Kalendarzyk Historyczny.
I (14) lb t lg « .

1386 roku- Jagiełło, W ielki Książę L itew 
ski, przyjmuje chrzest w Krakow ie i poślubia 
córkę K róla  Ludw ika, Jadwigę.

m nizacy' do 
serwitutem.

„Podobnymi poglądam i kierow ano się przy 
rozpatrywaniu jednostronnego prawa włościan 
pasania bydła n a  łąkach O D yw a te lsk ich . Kómi- 
sya  uważała za słuszne zm niejszyć normę mde 
iTm i2acyi rządowej rów nież do ł , 36-te j. wobec 
tego. iż na łąkach obyw atel zbiera siano dwa 
razy do roku, przy cze m  drugi zbiór w ypada 
jesienią, a włościanie mogą w ciągu bardzo ma 
łego okresu czasu kórzystać z pastwisk na łą 
kach.

O prócz kw estyi indemnizacyi kom isya u- 
zupełnha szereg w skazanych w projekcie serw i
tutów ieszere jednym  rodzaiem— prawem w odo
poju. Wr.es.~-ie kom isya zaprotestow ała przeciw 
przyznaniu prawa rozstrzygania spornych fcwe 
styi co do araaie oerwitutu komisyom do spraw 
włościańskich, w ypow iadając się za włożeniem 
tjfefa ęzj<„u©$c'. na kom isje rolne

.Oprócz tego kom isya w niosła do projektu 
szereg intęrch m odyfikacji— ogółem 15, uważa.

; W czoraj powróciła" do k ijo w a  d ele ga cja  
kijow skiego komitetu g r e m ia ln e g o  do spraye
gospodarki ziemskiej, która wniosła w 'Peter
sburgu starania o przyspieszenie reform y ziem 
skiej w 6 gub. zachodnich Rezultatem  s ah.i-
gów  delegacyi było skłonienie- praw icy i cer.-,
trum Dum y 01 az R a d y  Państwa fl°  głosow aniu 
z? urojeictem Ji mst’wa w ferm ie, przęd,łożon( 
przez p. Picnnę, polegające, na tern, iż cen
zus w yborczy do ziem stwa ma być zm niejszo
ny o połowę, z tern jednak, iż prawo udtiału 
w praw ybj*# C b.do izteńatwsC- pezj sługuje w ła
ścicielom mąiętności, w ynoszących i/5 pełnegp 
cenzusu, a nie, jak to było  przewidziane w pcj- 
przednięh pfojefetacli, V w cen iuąu:, Ipączej ird- 
wiąc, ;prawa dróDnjmh właścicieli pozostały nie- 
narąszope Orpsus lyybprcójY . ąijcjskicb pozd- 
stał rów nież bez zmiany w wysokości. 13 tyś. 
rb. W  ten sposób projektodaw ca' zabezpieczył 
ziem stwo od przew agi żyw iołów  ■ małorolnych
1.m iejskich, co szbzegóirlłL groziło zielnstwom 
w powiatach kijowskim (letnieyl w:asylkovvskim

czerkaskim, w razie zmniejszenia w ogóle cen
zusu.

O bietnicę poparcia takiej redakcyi proje
któw  uzyskała d ele g a cja  od praw icy i grupy 
N euharćta w R adzie Pańs.w a, która, według 
jej słów , zapew nia projektowi przew agę 30 gło
sów w plenum R ady. T e  same stronnictwa 
zobow iązały się do popierania zasady k jry a l 
nej przy w yborach, o co delegacya rów rież 
się energicznie dobijała. Inne kw estye sporne 
lako tó: ilość przedstawicieli duchowieństwa o- 
raz narodow ość prezena i personelu zarządu 
ziemskiego nie b y ły ' wysuw ane przez „elegacyę 
i siaoótrią t jłk o  żądanie rządu. Będą one przed 
mioterh. targów , i ja i sądzą członkowie dele
gacyi, przejdą w  takiej formie: ilość przedsta
w icieli duchowieństwa zostanie zw iększona do
2, kw estya narodowości prezesa i zarządu po

zostanie w redakcyiDum y.
Przedstaw iciele centrum i praw icy Dumy 

Pańśtfc-owej rgodzil, się na wskazane ustępstwa 
W  projekcie rządowym .

W  czasie poby tu delegacyi w  K ijow ie wy
łonił się jeszcze W niosek nacjonalistów  z Miń- 
szczyzny, którzy żądali Zagw arantow ania udzia
łu przedstav.icićl; większej własności rosyjskiej 
w  gub. mińskiej. W niosek ten jednak nie był 
popierany przez d elegację  ze względu na to, 
że nie dał się ując w fośmę ogólna.

Przed samymi wyjazdem  delegacya o d w ie 
dziła prezesa rady mirlistrów, p. Stołypina, p 
G uczkow a oraz p. Stiszinskiego, którzy w ypo
wiedzieli przypuszczenie, że reform? -iemska 
zostanie urzeczyw istniona już w maju r. b.

O prócz spraw y z' emskiej członek delega
c ji ,  p. Demczenko podniósł w odnośnych mi
nisterstwach jeszcze dw a proiekty, dotyczące w y
łącznie K ijow a i gub. kijowski, a mianowicie po
datku ładunkowego i telefonów. Co do pierw

pomocnikiem 
został miano-

w skazanycb przez nią, byłby jeszeze możliwy 
d a  pityjęcia bez kardynalnego uizczcrhku dla 
mteretów śtron ze względu na nadzwyczaj

sZego, pomocnik naczelnika głów nego zarządu 
do spraw  gospodarki miejskiej, rozpatrzyw szy 
m emoryał w tej sprawie kijowskiej rady miej
skiej, uznał dane, przy toczone iw nim, za w y 
starczające, żądając tylke uzupełnienia ich pla
nem przebrukowania ulic m. K ijow a. Prośba 
kijowskiej rady miejskiej zostanie rozpatrzona 
cin. 1 2  lutego r. b. na pierwszej sesyi g łó w 
nego zarządu do spraw gospodarki miejscowej, 
która stosownie do now ego praw a o podatkach 
z ładunków przyw ożonych i w yw ożonych z 
miasta decyduje w tej kw estyi. P. Demczen 
ko uzyskał przyrzeczenie, że podatek ładunkowy 
w K ijow ie zostanie uchwalony, a urzeczyw ist
nienie jego może nastąpić w pierwszych dniach 
marca.

Co do telefonów miejskich, naczelnik za
rządu poczt i telegrafu przyobiecał w ciągu 2 
'at przeprowadzić kosztem 2 mil. rb. następu
jące reformy; 1) w znieść now ą stacyę telefoni
czną w K ijow ie, 2> zu iękr?yć personel telefo-

jąsj i i  pnąjeLt rządow y, z uwzględnieniem  zmian nistek, 3T przerobić sieć telefoniczną na pod
ziemną, 4) zastąpić w szystkie konstrukeye na 
sta c ji centralnej, jakoteż w mieszkaniach abo
nentów przez udoskonalone, na wzór teWfp-

—  N ab ożeń stw o żałobne- Dn. 3 lutego
vre czwartek o godz. io V 2 rano w kościele 
św. Aleksandra odbędzie się żałobne nabożeń
stwo za duszę św . p. prałata księdza Piotra 
Żm igrodzkiego, byłego proboszcza w K ijow ie. 
Dn. 2 lutego upłyv/a rok, jak zakończył swój 
żywot w naszem mieście ś. p. ks. prałat.

—  Z arząd  K o ia  K obiet. W czoraj ukon
stytuował się now y zarząd K o ła  Kobiet Polek 
w K ijow ie, przyczem podział czynności jego  
członkiń pozostał prawie bez zmiany. Na pre
zeskę K oła  w ybrano p. G abryelę Knollow ą, na 
wiceprezeskę Ewę hr. T /szkiew iczów nę. Sekre
tarką pozostała p. H elena Bernatow iczowa, 
przyczem roli jej pomocnicy podjęła się p. Fry- 
czow a. Urząd skarbniczki powierzono p. M aryi 
Kom arnickiej, dodając jej do pom ocy p. Am elię 
Taraszl.iewićzoWr,

N a czele sekcyi sam okształcenia stanęła 
p. Jadw iga Kulikow ska, se k c ji pedagogicznej^—  
p.- Zofia ŻUkiewicżow a, se k cji kultury ludu 
mifijśkiegó —  p. A lina CtóchÓrska, w iejskiej —  
p. M ary a "Potocka, ekonomicznej ‘—  p. M ary a 
KerntODfowa.

—  Z p o lsk iego  t* w a  Roldnil letnich.'
Zarząd polskiego T -w a  kolonii letnich zaw iada
mia, że zebrani" komitetu, urządzającego bał 
m askowy, odbędzie się dzisiaj, ,!We':w torek, o 
godz. 8 wieczorem , w klubie ;,O gńiw oa'.!

!~^ Ztdranid  ylrtorkow e. Za rząd K oła
kobiet polek w K ijow ie prosi nas o zaznacze
nie, że kolejne zebranie w torkow e dla członkiń 
K ola i gości przypada nie dziś, lecz dn. 8-go 
b. m .-o  gada &  wiecz. w  G gn wie. •

JttSZCM jłtKlzręjidWatile Zarząd  K o 
ła kobiet poltkj aa i K ijow ie  za naszem pośredni
ctwem  sk‘ada serdeczne pod^ ękow anie pani 
FiiyczoiWaj; która i swym. łaskaw ym  udziałem 
przyczyniła si j do powodzenia wieczorku, urzą
dzonego, dn. 15  stycznia w klubie „O gniw o" 
na rzćcz ins rytucyi, rak>żcnych przez K o ło ,1 oraz 
panu BajkowskieimiM a  ochocze prowadzenie 
lań ców . ■ :; ■ ' ’ :

—  W sprtiW itkpisW a lnd ow egb . Po za
sięgnięciu inform acji z pew ricgó źródła dow ia
dujemy s ię , że ponieważ dalsze is tr r ię m e  „Ludu 
Bożego* zostało zapew nione, W ydawnictwo „N a
szej W si" pozostan ie 'w  zawieszeniu, "a iks. W . 
Baranow ski nadal będzie prżcow aj w „Ludzie 
B ożym ".

—  Teatr p olski W  czwartek pow tórzo
ne będą nieśiąiericlne „Śluby panieńskie" Fre 
dry na 1 benefis p. W acław skiej. G łów ce role 
odegrają pp. W acław ska, K raśnicka, Piotrow ski 
Nowacki i Dybizbański.

N a n ied zielę ' nadchodzącą zapowiedziany 
jćst benefis p:. Piotrow skiego. O degrana bę
dzie najnowsJa farsa bieżącego repertuaru p. t. 
„N ob lesse 'O b lige*. O bsadę ról głów nych sta
now ią pp Dobrzańska, K raśnicka, W acław ska, 
D obrow olska. Pucfiniewska, Staniew ski, Dybiz- 
bmiski, N ow acki, T iotrow sk' i Lochm an.

— Doroczne zebrania T o w . agronomicz- 
neyo O negdaj w gmachu uniwersytetu odbyło 
się doroczne zebranie c donków kijow skiego to
w arzystw a agronom icznego. Z  odczytanego na 
posiedzeniu spraw ozdania T ow arzystw a za rok 
ubiegły wid*imy4 iż zajm owało się ono bada
niem gospodarstw a na gruntach ' piasczystych 
w kraju Polu dniowo Zachodnim i dośw iadczenia
mi zbiorowym i ra d  niektórym i gatunkam i roślin 
rolniczych, oraz poleciło specyalnej komisyi 
przejrzenie popularnej literatury rolniczej.

W  roku 1910 T ow arzystw o  otrzym ało za 
pomogi: od departamentu rolnictwa w sumie 
1,000 rubli i od kijovrsk'.ego ziem stwa w ilości 
500 rubl..

Na zakończenie zebrania dokonano w ybo
rów  członków zarządu! Na prezesa Tow arzystw a 
został obrany prof. W :' K cłkuiiow , na w icepre
zesa p. S. Frakfurt.

—  Z politechniki W  poniedziałek w po
litechnice w ykłady nie odbyły się. W  sali 
aktowej od rana odbyw ała się nąrąda profeso
rów  nad obecną sytu acją . L iczne ■ grupy stu
dentów z m ecierpliwością oczekiw ały na kury- 
taizac.h d e cy z ji profesorów; posiedzenie prze
ciągnęło się io  wieczora.

W około politechniki przez cały dzień krą
żyły w ojska i poTiltya. Strajk trw a w dalszym 
ciągu.

D yrektor.zaw iadam ia, iż zebrania nie tyl
ko w politechnice, ale i w jadłodajni pociągną 
za sobą nieobliczalne skutki.

—  N o w a  k o le j. Inżynierow ie Jałowiecki 
i Mikitin projektują budowę kolei z Donieckie 
go Z agłębia w ęglow ego M ohylów— Postaw y — 
Poniew ież do Mitawry  z odnogą na Kalkuny 
lub Dżwińsk. N ow a kolej obliczona jest na 
przew óz w ęgla do portów bałtyckich.

—  Na w y ż s z y c h  k u rsa ch  żeń skich . W czo 
raj na w yższych kursach żeńskich urządzono 
wiec. P rzyb yła  polieya rozproszyła zebrane 
słuchaczki, poczem w ykłady na kursach odby 
w aty się zw ykłym  tiybem . N ikogo ze słucha 
czek nie aresztowano.

— W sp ra w ie  reform y polićyi w  za

rządzie gubernialnym odbyła się wczoraj druga 
i ostatnia narada w sprawie projektu refonny 
poiicyi. Zw rocono na! tern posiedzeniu uwagę 
na przeciążenie policyi różnymi postronnymi o- 
bowiązkami, jako to np. ściąganie zaległości 
i t. d. Następnie uznano za konieczne podnie
sienie powagi policyi i zwiększenie ję̂ j etatu. 
O godz. 5-ej narada została ukończona i ucze
stnicy jej rozjechali się.

— Nominacya. Pierwszym  
naczelnika ruchu kolei Poł.-Zach.
Wany inż. Niewieżin.

-  Zmiany w zarządzie ziemskim. Na
miejsce p. A . Feszezenki, mianowanego człon
kiem kijowskiego zarządu ziemskiego, na stano
wisku sekretarza zarządu został zatwierdzony 
zarządzający wydziałem ubezpieczeń G. K ir j-  
czenko.

Na stanowisko agronom ów okręgow ych 
kijowskiego zarządu ziemskiego zostali miano
wani pp.: na powiat kijowski —  Ł . Mitkiewicz- 
Żółtko, W . Ditrych i Szkubara; na powiat ra- 
dom yski— M. Marczenko; na powiat czerkaski- — 
D. Staricyn; na powiat czehryński- - P . Hambur
ger; na powiat zw inogródzki— L . Niemirowski, 
na powiat lipowiecki— K . M ichniewicz; na p o
wiat humański— D. Niencewicz.

— Echa rew izji senatora Neuhardta.
W  związku z rew izyą sen. Neuhardta w W a r
szawie, na mocy rozpurządzenia tego ostatnie
go wczoraj dokonano rew izyi w mieszkaniach 
inżynierów Z . ^ul. RejtarskaN's 10) i R . (L w ow 
ska Jw 19), jakoteż we wszystkich istniejących 
w K ijow ie filiach banków, jak  pryw atnych, tak 
rządowych, oraz we wszystkich innych instytu- 
cyach ki'edytowych.

W  tym celu przybył do K ijow a jeden z 
wiceprokuratorów, należących do komisyi rew. 
sen. Neuhardta. Podczas rew izyi zabrano cały 
szereg listów i ksiąg, mających związek z bu
dow ą 3-go mostu na W iśle. W  bankach w y
kryto tylko jeden wkład na imię inż. R ., wyho- 
szący 2000 rb.

OSOBISTE.
—  Przybył z Petersburga i stanął

do
w ho- 

Dumy Państwo-telu „Europejskim" poseł 
wej I). Hertzenwitz.

Gubernator stawropolski Januszkiewicz w.J- 
jechał wczoraj do Petersburga p

—  F A T A L N A  N IE O ST R O Ż N O Ś Ć  W czoraj 
w  d. 30 przy ul. Bulwarno-Kudriaw: gimna- 
zyastka Leopoldyn* K. zażyła z a m ia st lekarstwa 
amoniaku. D ziew czynkę w  stanie c ^ fc .m  „Pogoto
w ie" odw iozło do szpitala.

—  A R E S Z T O W A N IE  T fflfP R A W N Y C H . 
W czoraj w  nocy w  rejonie^yEyrkulu padolskiego 
zatrzymano 7 b ezpraw nyckV ydów .

—  CH LEB  Z R O B A K A M I. Do 
stawiono chleb z rotóiłTami, kupiony 
Nosacza przy ul. Kirjprowskiej Jfs 13.

—  K A R Y  ADM INISTRACYJNE, 
sirzeganie p r z e m ó w  m eldunkowych 
osób na grzyw jj" w  sumie od 20— 100 rb., 
ną na areszt. ^Pozatem skazano 125 osób

sprsv lk o w sk ie g i>  p r z e p r o w a d z i ć  d o c h o d z e n ie  
wie nadużyć.

■Sprawnik prowadził dochodzenie przez dwa 
kita i w« w r z e ś n i u  r o k u  T9C4 ]*rzes!nł pantokóly 
tego  dochodzenia kijowskiemu zarządowi gubernial- 
nemu. Tam spraw a przeleżała przez lat 5 i nare
szcie 16 października 1909 roku przekazano ją gu- 
beriiiainemii zarządowi do spraw miejskich, który 
postanowił rozpocząć w  tej spraw ie śledztwo pier
wiastkowe. W  tym celu akty spraw y przesłano 
sędziemu śledczemu 3 rewiru powiatu wasylnow- 
skiego. •

Szuberta oskarżano o to, iż i)  będąc preze
sem zarządu m ieszczańskiego przyw łaszczył sobie 
1,971 rb. 75 kop. z sum, przeznaczonych na w yko
nywanie powinności drogowej i, aby ukryć p za
w łaszczenie tych pieniędzy, w pisał je  jakc w ydi mi 
na imię osób -podstawionych; 2) pobrał od w ła 
ścicieli nieruchomości w  Białej Cerkw i w ięcej niż 
się od nich naieżalo na w ynajęcie mieszkań dla 
w ojskowych i tym sposobem 'przyw łaszczył sobie 
^ g ó rą  7*tvs. rD.; 3) użył na potrzeby gminy m ie
szczańskiej 5,304 rb. ż*sum, przeznaczonych na mie
szkanie dla wojska; i 4' w celu w yciągnięcia dla 
siebie korzyści m ateryainych najmował mieszkanie 
dla wojska za w iększe sumy, niż w  rzeczywistość i 
żądano za nie.

Sędzia śledczy uznał spraw ę za przedawnio
ną i przesiał ią prokuratorowi, który zgodził się 
z opinią sędziego śledczego i odesłał akty z pow ro
tem władzom  gubernialnym, wyjaśniając, iż w spra
wie Szuberta nastąpiło przedawnienie karne, prze
to należy ją  umorzyć.

Zarząd gube nialny nie przystał jednak na to 
1 decyzyę prokuratora izbv sądowej dn. 24 sierpnia 
roku zeszłego zaskarżył do senatu.

Po rozpatrzeniu sp iaw y połączona koinisya 
pierw szego i kasacyjnego departamentu karnego 
senatu przychyliła się do zdania w ładz administra
cyjnych, uznając, że przedawnienie nie może mieć 
miejsca, skoro o występnej działalności osohy urzę
dowej w  swoim czasie zawiadomiono odpowiednią 
w ładzę wyższą.

jednocześnie komisya senatu postanowiła za
wiadomić pierw szy departament senatu q. pow olno
ści, dopuszczonej w  powyższej sprawię przez ki
jowskie władze gubcrnialne.

O F I A R Y .

w

policyi do- 
w piekarni

Za nieprze- 
skazano - 3 6 | 

z tam.a- 
na k ąry l

R edakcyi „DZen. Kij." ziożyli:

Na Bratnia Pomoc stud, Zam iast wieńca na 
trumnę ś. p. M<jrvi Douglas: pp Michalina B erezo
wska 2 rb. Kam illa Głow acka 3 rb.

Ola At. Sanockiego: p. A. W . 3 rb.
'jm Kościół W  Kazamu: pp. B olesław  Mrozo- 

w sk ćs o  kop. —  Mateusz Bojarski 20 kop Marya 
Kazińska 30 Kop. —  Łutcasz Czernolecki 20 kop. —  
Maryan Drapaluk 50 kop. —  Aleitsandęr Sam bor
ski 50 kop. —  N. Ń. 1 rb.— Ignacy Jabłoński x rb .— 
I. Rakow ska 20 kop. —  Antoni Pratnicki 20 kop. —  
Marya Bojarska 40 kop.

Dla najbiedniejszych Tow. Dobr.: p. Kazimierz 
Rościszew ski 20 rb.

Na wpisy do uznania Tow. Dobr.: p p . . Leon 
Lisowski, pamięci A deli Edmundowej R cżyckiej 
l  rb. -  Aleksander W eryha-D arow ski i Stanisław 
Narzymski 30 rb. —  Koło literatów i dziennikarzy 
polskich 10 rb.— W ładysław ostw o G awińscy 5 rb. -  
Józefostwo JaKubowscy 5 rD. -  B. Przy wieczerscy 
5 rb. —  Stefan Zabłocki 5 rb. -- Stanisław Zaw i
stowski 4 rb.

pieniężne odG — 10. rb. z .zamianą na areszt.
, . _  TAJNV DOM SCHADZEK Wczoraj w 

noc'1 prży Okrągłej Uniwersyteckiej 8 polf :va
\vylrryw w  m ieszaniu Meiwiejczukowej tajny dom 
ścnadzjnt. Aresztowano 3 kobiety

/— NAPAD. Onegdaj na; przystani trzech 
drabów napadło na J. Pp*aDenkę i .zrabowało mu 
papę rubli. Jednego z nich zatrzymano.

K R W A W E  S T A R Ó E . Dn. 30 „tyczpia 
aa rogu Wasylkoozskiej i Sowakiej przyszło do 
starcia między kilku osobnikami. Niejaki Skrekel,

(Od korespondentów własnychJL
Wiec, obywatelski- ‘

Kraków. -—  Wczoraj w sali sokoła odbył . 
się wiec w spraw :e zajść n a uniwersytecie.Y- Ua
Zgrom adziło się przeszło" tysiąc uczestników, 
należących do sfer inteligencyi. W iec zagaił 
prof. Stanisław  Tarnow ski, poczem przemawiali 

uderzony przez nieznajomego, schwycił kawat lodu J Sokołow ski, Kozłow ski, M agjera i - Sujab. Po 
i rzucił w  swego przeciwnika; na 11 (szczęście Ód I dyskusyi jednom yślnie przyjęto rezolucyę, pofę-

k t S y « 4b £  ^ r z u H l^ n a  S k ° r S  P ^ ą  bezrobocie w w yższych uczeln ia^  i w?y- 
i obciął mu irzy palce Rannemu „Pogotowie" w ającą młodzież do energicznego współdziała- 
udzieliło pomocy. , '  I nią ze społt.czeńs(weip ,v celu przyw rócenia we

— KRADZIEŻE, Dnia 30 stycznia< na rynku I .tr^ófdimićy iroćrrt^hijmh' stośUnTOW Pfeż\4f^um 
Halickim uprowadzone Kriwołapow; "konia z’ san- wjecu. otrzymało kilkaset depesz ii krtju, które

f t S ■
Upiwszy się chcieli ia hezcen sprzedać 'tonie i j  ow em i rozporzącujem am . senatu akacieml „>ngo,
sanki. T o  zw róciło uwagę policyi, kióra złodziei J n iż postanow ieniem  ministra o św ia ty . W ethec
zatrzymała.

W  domu JVs 10 przy ul. M eryngowskiej 
złodzieje okradli cały  szereg strychów. ' 1 zy ui. 
Strzeleckiej Nś 20 skradziono Richertowi siebro 
stołowe. Onegdaj wieczorem  złodzieje okradłszy 
mieszkanie Trepennikowej, skierowali się w  stronę 
góry Batyja. Tam  zostali spostrzeżeni przez noc
nego stróża Skripkę, który przyw oław szy za pomo
cą gwizd awki stójkowego, puścił się za nimi w  po
goń. Jednego ze złodziei ujęto —  jest to I. W asil- 
czenko, który pięć razy ju* odsiadyw ał więzienie. 
P rzy  ul. M ikołaiowskiej Ń° 6 okradziono mieszkanie 
szwajcara M ehrka. Złodzieja zatrzymano. W  cer

k w i T rzech  Św iętych w  czasie nabożeństwa skra
dziono A . Logginowej portmonetkę z 70 rb.

—  A R E S Z T O W A N IE . Na m ocy rozporzą
dzenia sędziego śledczego aresztowano akuszerkę 
R. Szynkariewą, podejrzewaną o spowodowanie 
sztucznego poronienia p. Sz., któia wskutek tego

tego zachodzą obaw y now ych  zaburzeń 

Rekurs.
KrakÓW- — Adw okat Herbst wniósł do 

m inisterstw a'ośw iaty rekurs sv sprawie skaza
nych studentów.

Jubileusz „Gazety rolniczej".
Warszawa — W czoraj w resursie obyw a

telskiej obchodzono uroczyście pięćdziesięciole
tni jubileusz istnienia „G azety rolniczej". Na 
uroczystość przybyło pareset ziemian, profeso
rów  agronomii, oraz przedstaw cie!- instyiucyi 
ziemiańskich i prasy. P ierw szy toast w ygłosił 
prezes centralnego T -w a  rolniczego Sew eryn

zmarła. Po złożeniu 500 rubli kaucyi K aypkariew ą ks. C zetw ertyń sk i. P oczem  n astąp iły  liczn e toa- 
w ypujzczpno najWolność. I gjy, Z g ro m a d zo n ym  ro zd aw a n o  ju b ileu szo w ą

—  W czoraj w  nocy w  domu ,V« 29 przy W : I książkę pam iątkow ą. W  końcu w szy sc y  ucze- 
W asylkow skiej zatrzym ajo szeregow ca 132 bender- 
skiego pułku piechot;- F Stachrię, który przyszedł
szy do Sw oich znajomych w szczął awanturę.

stnicy wspólnie odfotografow ali się.

Wrzenie wśród mlódżieży.
W a rs Z? WE.. —  W czoraj w uniwersytecie 

I około południa kiikuset studentów demonstro- 
|wało biernie przeciko stu studentom, którzj-

opu-

— Policva śledcza aresztowała pozb. praw 
Zubenko, oraz' poszttkiw ipych przez sędziego śled 
czego: Newzgliada, Uaabego, Harbura i Korolkowa.

POŻA-RY. W czoraj z rara  przy Kreszćza- 
tvku Ns 40 w szczął się  pożar na strychu trzyp ię-. , . ...
trowego domu frontowego. Dwa górtte piętra tego I p rzyb yli n a  w ykła d y. W o b ec  h a łaśliw eg o  za- 
domu, po lew ej stronić, zajęte są nmzez skłaa me-1 ch o w a n ia  się d em on stran tó w , do un iw ersytetu  
bli Romanowskiego Ogień spostrzeżono prędko ,’k ro czy ły  oddziały  p o licy i i żąnda-uneryi.
_ jeden z miejsco<vvych brandinajorów przejeżdżają- p rZęd staw iciele w ład z zaczę li n am aw iać mło 
C' w ypadkow o obok tego domu, zatelefonował pc , . , . . .  . ar , .
straż ogniową. Gdy straż przybyła, płomienie zdą-1 dzież do to z e jsc ia  się. S tu d en cyi p ow oli 
żyły  już objąć połow ę strychu i przeszły na jedną M ciii u n iw ersytet.
z^ ficyn , gdzie znajdowała się drukarnia Barskiego W a r s z a w a . —  W  politechnice lii sali n -
W  jednej chwili cały  olbrzym i dach stanął w ]  . .  . , f .  ,
ogni” . Z powodu silnego mrozu (15—  J71 R) gaszę-1 sun kow ej >>00czas w ykładów  odby się w iec 
nie ognia byto utrudnione, mimo to udało się go I w k tórym  brało udział k ilkadziesiąt osób. Zgro- 
prędko umiejscowi . Straty w łaściciela domu w j -1 m adzeni uch w alili strajk o g ó ln y .
noszą 13,°oc r b. I -yj n astroju  studentów  ob ydw u  uczeini

O prócz tego znaczną stratę p o n u sł peters- > J
burski sklep obuwia z powodu zalania go wodą

sikawek, oraz sklep Rom anowskiego. m ocą u chw ał stra jk o w ych  so lid arn ości z utu
W  cżasie pożaru na Kreszczątyku pod J w ersytetam i w C esarstw ie.

R a w iz y e .

W a rs z a w a  —  O negdaj w nocy w kilku
cyrkułach na mocy rozporządzenia sen. Neu
hardta dokonano licznych rew izyi w domach 

w mieszkaniach wielu kupców, 
szereg dokumentów i ksiąg han-

A: 40 wszczął się wczoraj pożar przy teiże ulicy 
pod Ns 33, w  kinematografie „Nowyj Mir". Ogień 
prędko stłumiono.

—  W czoraj zrana w  czasie rozgrzewania za
marzniętej rury wodociągowej w  jednem z miesz
kań przy W . Dorohożyckiej pod As 4 w szczął się 
oożar, który Ogarnął wkrótce sklepik kolonialny I handlow y ch 1 
W alczeka. Ochotnicza straż ogniowa stłumiła ogień. I b a b ra n o  cały

—  W domu A? 90 przy ul. W ładzim iersljttj [ U low ych

“ gaszo'  ! % 1  «"»* i “ I 1
-  P R Z E Z  D O RO ŻK Ę przejechany «tójkow> w b ry k ?  R u dzkiego, poczem  d okon an o iv m ej

uroczka na placu .Meksandrowskim uległ st.ucze-1 rew izy i, w której brało udział Oprócz policyi
niu g ło w y i pleców . Dorożkarza Saw eluka za n it-l 

trożną "jazdę jmciągnięto do odpowiedzialności.

Z SĄDÓW-
W yjaśnicnic senatu.

W czoraj gubernator kijowski otrzymał ukaz 
połączonych pierw szego i karnego departamentu 
kasacyjnego senatu w  sprawie różnic zdań pomię 
dzy kijowskim  gubernialnym  zarządem  do spraw 
m iejskich a prokuratoryą ’ kijowskiej izby sądowej 
w  kw estyi pociągnięcia do odpowiedzialności sądo
wej byłego prezesa zarządu mieszczańskiego W B ia
łej C erkw i W ikm ra Szuberta.

S praw a tej różnicy zdań przedstawia się 
w  następujący sposób.

W  tpku 1002 gubernator kijowski otrzym ał 
szereg skarg na rozmaite nadużycia 'ż ło n k ó w  bia- 
łocertiew slJego  zarządu mieszczańskiego. Na skd- 
:ń?k tych skarg polecono sprawnikowi pow żpp wa-

czterech sędziów śledczych i wiceprokurator. 
R e wizy a w biurze fabryki trw ała około 6 g o 
dzin. Na giełdzie na początku posiedzenia akcyc 
fabr. Rudzkiego spadły z 760 rub. na 747,50, 
następnie zaś na podstawie now ych szczegółów 
powróciły do normy 760; w końcu nawet pod
skoczyły do 765 rubli,

Rozłam wśród maryawitów.^
Warszawa. — w  sprawie rozłamu wśród 

m aryaw itów  stanowiska, zajętego przez Z e 
brow skiego i Maryę Cygler, „K urycr W arszaw 
ski" zamieścił na sw ych szpaltach wyjaśnienie 
podpisane pfżez biskupów i k a pł a r. ó Wjj m ary a - 
wickich, w  którcm ci ostatni pom awiają Z e 
brow skiego i M. Cyjfefr o uleganie wpływom 
ągitacyi katolickiej i jezuickiej. W yjaśnienie to
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drukowane w usob.u. j oubiuv w formie odezwy 
rozdawane jest wyznawcom  sekty.

Usunięcie dwu księży.
ZytoniiorZ — Minister spraw w ew nętrz

nych zażądał ud ks. Biskupa Niedziałkowskiego 
natychm iastowego usunięcia z dotychczas 
zajm owanych si.inowi-k proboszcza kościc.a 
katedralnego u Kanm .ic.i Bodo kim ks. Mań
kow skiego oraz. w 1 harc go tegoż kościoła ks. Ż a 
kowskiego. Rozporządzenie to jest w świąr.kii 
z wykryciem  w Kamieńcu Podołskiem tajnego 
Tow arzystw a „Dziewic św iętego Sc. ca Przenaj
świętszej Maryi Panny".

Strajk farmaceutów'.
LcdŹ _ W czoraj wypuszczono na w ol

ność 56 a r e s z t o w a n y c h  podczas strajku apte
karskiego farmaceutów. Ma być utworzona 
specyalna koinisya, składająca się z pi zccsta- 
« ic id i farmaceutów i właścicieli aptek, która 
opracuje r.owe warunki pracy. W arunki te nie 
będą gorsze od przviętvch w r. -90^. W ezw a
ni przez władzę właściciele aptek oświadczyli, 
źr zgodzą się na podniesienie wynagrodzenia 
swym  pracownikom. Rozstrzygnięcie całego 
sporu nastąpi w środę.

Pożar.

LĆdŻ -P rzy  ul. Cie'gielnianej N gy spło
nęły doszczętnie wielkie składy wyrobów weł-- 
rian ych  i bawełnianych, będące własności,", 
pięciu firm. Po ugaszeniu pożaru znaleziono 
towary obianc naitą. Są ; u szlaki, że składy 
zostały podpalone. Stratę wynoszą 200,000 rb.

0 koncesje szynkarskie.
LW ÓW .—  M,’ yjeobała do W iednia ulele- 

gacva żydów szynkarzy' w celu uzyskania od 
rządu nowych kar.ctsyi szynkarskich. Na czele, 
delegacyi stoi Rreiter i 5  rand a.

Wiedeń - Niezależny- socyalista Brcjter w 
otoczeniu sy-onistów przebył przed gmach pa
rlamentu na czele 3,000 szynkarzy żydowskich, 
w celu w erażeira  protestu przeciwko proje
ktowanym  przez sejm ograniczeniom w spra
wie otrzymania kop.ceswi na szynki w tialicyi.

Wyjazd cesarza.
Berlin. —  Cesarz Wilhelm II ma zamiar 

przyspieszyć swój wyjazd do Korki.

M ow a polityczn a.

B e r l i n -  Na uczcie wydanej przez stow a
rzyszenie „K : iegervere.in“ ks. H enryk Pruski 
w ygłosi! dłuższą mowę o zabarwieniu polity^z- 
nem, która w yw ołała wielkie wrze niej w prasie. 
Na wstępie m ów ca zaznaczy!, że nadeszła pc- 
ra, kiedy potrzeba skupie się wokoło cesarzu 
przeciwko w rogow i wewnętrznem u. Nikt nie 
powinien być ograniczony i ma prawo do 
współudziału v> prac# politycznej, lecz powinien 
dziąlać w gianicaca znkrcsion-yco przez prawo, 
(idzie zaś nastąpi- zboczenie od tej zasady, 
obowiązkiem kaźih go jest poprzeć władze v. 
ich zarządzeniach. W krótce obywatele będą 
mieli sposobność do udowodnienia monarsze 
swej lojalności. Najpewniejszą ostoją pań: tw a—  
zak o ćczfł swe przemówienie mówca — pozosta
nie zaw rze wierna cesarzow i armia.

Zbrojenie-

Rzym . —  „M essagero" donosi, że forty-' 
fikacce w W e n e cji będą silnie wzmocnione.

R zym .—  W edług inform acyi pisma „Gior- 
nale“ eskadra włoska w yruszy wkrótce na 
dwumiesięczną wycieczkę po morzu Śródzie
mne ni.

Samorząd miejski w Królestwie Polskiem.
Petersburg. —  Po wczorajszent posiedze

niu Dumy Państwowej wszystkim posłom r o z 
dawano sprawozdanie komisyi samorządowej, 
uznające niezbędność niezwłocznego w prow a
dzenia samorządu miejskiego w Królestw ie P o l
skiem, zgodnie z wniesionym w listopadzie r. 
ub. wnioskiem 78 posłów.

Ziemstwa w gub. zacftodnich
Petersburg —  Grupa posłów do Rady 

Państwa z praw icy postanowiła głosow ać prze
ciwko wprowadzeniu kuryi.

Na balu u ambasadora.
Petersburg. —  „S w ie t“ donosi, żc na ba

lu u abasadora japońskiego, urządzonego w ro

cznicę bitwy pod Cuszimą, byli obecni pomię
dzy innymi Stolypin i Guczkow.

Delegacya rzemieślników u Stołypina.
Petersburg. —  Prezes rady mimistróu- 

przyjąl bardzo przychylnie d elegację  zjazdu 
rzem ieślniczego, która zw róciła się do niego 
z prośbą ograniczenia praw żydów-rzeinieślni- 
ków do zakładania pracowni poza granicą osie
dlenia. Stolypin przyrzekł swe poparcie. L)< le
gaci prosili również o przy wrócenie zarządów 
rzemieślniczych.

W wyższych uczelniach.
•Petersburg. - w  razie niczaprzestańia 

strajku w szyscy słuchacze kursów rotófczych 
zostaną prze.2 władzę wydaleni.

Rada profesorów instytutu medycznego 
obwieściła studentom, żc jeżeli strajk potrwa 
więcej nić 3 tygodnie, semestr nie będzie ni 
komu zaliczony.

u l gazecie „Ziem szczina“ ukazał się spis 
studentów, którzy, według' inform acji tego pi
sma podburzali do strajku.

W instytucie leśnym, na mocy rozporzą
dzenia władz, wzbronione zostało referendum w 
sprawie strajku,

Moskwa. —  Ministerstwo oświaty uchy
liło prośbę rady profesorów uniwersytetu mo- 
skiewsKiego o czasowe zawieszenie w\kładów 
w tej uczelni.

Intcrpeł.tcya
P etersbu rg . F ra k cja  soc.-dem okratycz

na wniosła do D u m y’ Państwowej interpelacyę 
w sp ra w ię . aresztow an ia  postawionego przez 
soc.-demokratów kandydata na posła do Dumy 
z m. Moskwy, Skw orcowa.

Fronda

n lu ik w a  —  W łościanie październikowej 
mają zamiar w ystaw ić własnego kandydata my 
posła do Dumy Państwowej. Krok ten w yw o 
łany został niezadowoleniem 7. taktyki i dzia
łalności paździetnikowców w Dumie.

RÓŻłl8.

Petersburg. Mnich ileliodor nadesłał' 
do Synodu oraz ep. Hermogena telegram y; w 
których grozi, że „umrzt.- z głodu, jeżeli rozpo
rządzenie o przeniesieniu go do innego klasz
toru nie będzie odwołane.

(Od Agencyi Petersburskie}).

P u m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie z dnia 31 stycznia.

Prze wodnie/y ks. Wołkouskij.
Na porządku, dziennym projekt prawa o 

środkach walki z pijaństwem.
Stosow nie do wniosku bar. M eyendorfa  

i Bułata, Duma postanaKia bezzwłocznie przejść 
do rozpatrywania według \artyrkulów projektu 
prawa, zaś wniesione formuły i w nioski gloso
w ać po przyjęciu projektu prawa.

Na porządku rozpatrywanie artykułu pro- 
jd  tu praw a, wniesionego przez Bułata, na mo
cy którego wypuszczanie rozmairych spirytuajii 
n a 'ryn ek  zmniejsza się każdego roku o 1/r0, je 
dnocześnie zaś redukuje się liczba zakładów, 
prowadzących handel wódką, w tym celu, aby 
za lat 20 zaprzestano zupełnie sprzedaży i u ży
wania alkoholu.

Referent komisyi finansowej bar. Czerka- 
S O ir  i wiceminister finansów N ow ickij uważają, 
iż wniosek Bułata jest nicziszczalny.

Duma przyjmuje wniosek, aby artykuł B u 
łata oddać do komisyi w celu przedwstępnego 
rozważenia.

Duma przechodzi do rozpatrzenia pierw 
szego artykułu projektu prawa, zm ieniającego 
art. 5 1 7 ustawy o karach, nakładanych przez 
sędziów pokoju z u bezpraw ną sprzedaż wudk*.

Po przemówieniach Lerchego, Turrassa, 
E arkaw enki, D w orianinow a i  bar. Meyendor-
fa  artykuł został przyjęty w rcdakpy.i wicem i
nistra.

Na porządku dziennym  rozważanie iecy- 
zyi komisyi pojednawczej w sprawie zatw ier
dzenia now ego etatu centralnej kasy państwo
wej. Duma postanowiła, aby urzędnicy kasy 
otrzymy wali n a N owy R ok i na W ielkanoc nie 
gratydkacye, ale "dodatkowe w yn agrod zen ia  
w w ysokości określonej w  przepisach etatowych. 
K redyty na wynagradzanie niższych pracow ni
ków nie sę ustalone na zawsze, ale określane

rą każdego roku w drodze preliminowania. R a 
da uznała za niepożądaną zmianę egzystujące
g o  porządku, stosownie do którego na w yda
wanie gratyfikacjo pracownikom, według bezpo
średniego uznania naczelnika instytucyi, używa 
się pozostałość / sum, przeznaczonych na utrzy- 
siny»ianie składu osobistego i kancclaryi, uw a
żając, iż jest to rzeczą ważną, aby naczelnikom 
^pozostawiono prawo określania w ysokości g ra 
tyfik acji i zupełnego pozbawiania takowej, za- 

ileżnie od ujawnionych zdolności i pilności słu
żbowej. Następnie raJa uchwaliła, że kredyty 
ma utrzymanie urzędników niższych są okre
ślane w porządku prawodawczym .

Referent A ndronoic, wobec tego, że w 
komisyi pojednaw czej nie doszło do porozum ie
nia, popiera poprzednią uchwalę Dumy.

T om aszneicz  proponuje, uchyliwszy się w 
danym wypadku od zasadniczego punktu wi 
dzenia, wobec zbytniego przeciążenia pracą u 
rzędników centralnej kasy państwowej i konie
czności najrychlejszego wprowadzenia nowych 
etatów, przyłączyć się do uchwały R ady Pań
stwa.

W icem inister skarbu W eber długim szere-. 
pieni cyfr udowadnia niezwykły wzrost opera 
cyi kasy centralnej, znajdując, że zasadnicze 
poglądy nie mogą być rozstrzygane przv roz
ważaniu danego wypadku. W  dalszym ciągu 
przemówienia W eber domaga się, wobec ko

nieczności £w:ększmia etatu kasy centralnej, 
przyjęcia uchwały R a d y  Państwa.

K o walcu,ko I-9F uważa, iż kwestya syste
mu w ydaw ania gratyfik acji może być rozw ią
zana jedynie po opracowaniu wspólnego dla 
wszystkich w yazi iłów projektu prawa, wobec 
czego niema racyi w strzym yw ania rozwiązania 
danej czysto prywatnej sprawy.

K u tler  proponuje przekazać projekt pra-- 
wa kom)s\ i.

Referent A ndronoic, reasumując dyskusye 
nalega na. potwierdzenie przez. Dumę pierw o
tnego jej postanowienia

W  dTodze nalotowania Duma propożycyę 
Kutlera odrzuciła. Duma postanau ta pozostać 
przy swem oierwotnem  zdaniu.

Następnie Duma przyjmuje ośm drobnych 
projektów praw.

W niosek ^sygnowania z kasy państwowej
100,000 rubli na rzecz ofiar powodzi w gub. 
astrachańskiej zostaje odrzucony.

Duma uznaje za pożądany wniosek pra
w odaw czy o niektórych zmianach w praw oda
wstwie, dotyezącem tow arzystw  akcyjnych.

Ogłoszona zostaje wniesiona przez s.-d. 
interpelacja do ministerstwa spraw w ew aętrz 
nych w sprawie aresztowaniu robotników za
kładów Pincha w Petersburgu za udział w 
strajku ekonomicznym. Nagłość mterpelacyi 
popierają P redkaln  i Kuzniecow ..

Przeciwko nagłości nikt nie przemawia. 
W  drodze balotowania nagłość została odrzu
cona.

O godz. 4-ej ogłoszona zostaje przerwa. 
Dalszy ciąg posiedzenia Dum y odbyw a się przy 
drzwiach zamkniętych. Duma bez dy^kusyć 
przyjmuje projekt praw a o zreformowaniu po-, 
społitego ruszenia.

Następne posiedzenie Duim odbędzie się 
d 4 lutego.

Charbin. Kom itet giełdowy' zw rócił się 
do ministra finansów oraz do ministra handlu 
i przemysłu z prośbą- o ju-olongatę w ypłat na 
tennin 6-miesięczny oraz o pozwolenie Chąrbiń- 
skiemu T ow arzystw u W zajem nego Kredytu na 
szersze redyskonto weksli banku Państw ow ego. 
Jako motyw podany jest. kryzys, w yw ołany 
przez dżumę. Na skutek prośby młynarzy, ko 
mitet zapytuje, czy' mandżurskiemu .zbożu i  mą 
ce nie zagraża zakaz eksportu za g ra n ice 'R o  
syi z otwarciem nawigaeyi po Sungari i A- 
murze.

P etersb u rg. —  Senatorow i Neuhardtowi 
polecono dokonać rew izyi rządowych, ziem 
ekicll i miejskich robót p-zy budowie mostów.

KerCZ —  M rozy dosięgają 22 stopni. 
Znaleziono kilka osób zmarzniętych, w tej li
czbie v laściciela ziemskiego Ilijna, który po
wracając do sw ego majątku, wypadł w stepie 
z sań.

Charbin. —  Na m terpelacyę władz rosyj-, 
skich co do sy tu acji w Chulanczenie, władze- 
chińskie zawiadam iają iż zostały wydane zarzą 
dzenia mające na celu uprzątnięcie i spalenie 
zw łok osób Zmarłych na dżumę.

Petersburg.— - Nadam urski gen.-gubeuna

tor z powodu zaszłego w Chondżunie w ypad
ku choroby z oznakami dżumy, w ydał ro~po- 
rządzenie strzeżenia granicy od rzeki Arnboba- 
ra do Tum enuła przez wojska, oraz polecił 0- 
tworzj'ć rogatkę kwarantannowę.

Petersburg. —  Gubernator tomski Gon- 
datti został mianowany' generał-gubernatorem  
kraju nadamurskiego.

P etersb u rg .— W  związku z rew izyą sena
tora Neuhardta zarządu miejskiego w gabinecie 
prezesa miejskiej komisyi rewizyjnej dokonano 
rewizyi. Znaleziono dokumenty, kompromitu
jące kilku radnych'm iejskich w spraw ie dostaw -

Proces Buturlina.
P eter8burę Po odczytaniu niektórych 

dokumentów, indagowano świadka 'Zs^harjma, 
który zeznał, że na prośoę generała Buturlina, 
zbadał ort niektóre weksle generała i stwier
dził, że niektóre są sfałszowane. Ostatni św ia
dek, poseł do drugiej Dumy Bogusławski, zna
jący M urawjewą od 20 lat, charakteryzuje ją, 
jako osobę dobrą, serdeczną i jakkolwiek po- 
«dłegającą latw.o uniesieniom lecz kochającą 
sw pje .dzieci. G dy rieooszczyk jej ma'ż zban
krutow ał, ona utrzym ywała całą rodińnę. Ba
janie św iadków  ukoiiczonp. Karabczew ski pro

si 0 dołączenie do spraw y trzech ,listów  zm ar
łego Buturlina do żon y, pochodzących z cza
sów, gdy mb łączył tylko .ślub cyw ilny. L isty 
świadczą o dobry cli stosunkach B. z żoną. 
O głoszono przerwę do wieczora.

lity m . —  Do agcncyi S u fa n i ego uono- 
szą: „W iadom ości gazet, jakoby we W łoszech
w erbowani są ochotnicy dla Albanii, pozbaw io
ne są wszelkich podstaw. G dyby zaszło coś 
podubnego, rząd wioski, w ierny zobowiązaniom 
naroflowym , przedsięwziąłby wszelki* drodki, by 
przeciwdziałać wszelkim takim dążnościom.

G iełd a  P e łe r a b u p ik a .

Dnia 31 stycznia 19x1,

4°.0 Renta P ańttw ow a.....................................  95
ł l/a®/0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem  . .
4ł 's%) Listy zast. Pottaw B. Ziem . . .
5°/0 Pożyczk. prem. 1864 r .............................  467
k  o » ? 1866.r............................  382
5°/0Obl. prem. Szlach. Banku...................... 335
A k cye  Petersbursk. Międzynar. Kóm erc. . 537

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 537
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew . . . . 433
„ T -w a Odlewni stali „Sorm ow o" 1421 2
„ Brańsk. Fab. S z y n ...................... *47b2
„ Poł.-W sch. kol. że l.............................  i423lł
B Putiłow sk................................................  143
„ Rakińsk. T  wa N aftow....................... 269
„ Kijow skiego Banku Ziem skiego . —
. Ros. T o  w. kopalni złote . . .  177’ 1
„ Kol. fabr. m a s z y n ........................... 2411I2

M. K. W or. kol . .
„ Mosk. W indaw . R yb. kol. żel. . 171
„ Jdosk Kazań k o l e j .........................  —

. Dun. Jurjewsk. T ow . met. . . . 378
„ „Hartmt n“ . . .  . . . . .

5°'0 Pożyczka 1905 - ...................................

5° c n 1900 1
5°'o Św iadectw a wTośćiańśkie . . . , . iocA-j
5° ’0 Pożyczka 1908 r. . . . . —■ -

Usposobienie z waloram i państwowym i i prę- 
miówkami ospale, z papierami dywidendowym i zniż
kowe. . . . ,  ,, . , _,,v ,

GIEŁDY ZAGRA*ICX*C.

Dyskonto prywzatr.e . . . .  2*/u° 0 

Lisposobienie chwiejne.
Londyn,-  5°'0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 105

41'»n/0 pożyczka rosyjska 19091-. bez kup. 99* 4 
Usposobienie spokojne.

Amsterdam.—  *5°'0 pożyczka rosyjska 1906 r.
4ł/t°/0 pożyczka rosyjska 1909 r —

ROZMAITOŚCI.

Iirn io-crczy sir.zt/). Jak donoszą pisma fran
cuskie z w yspy Bourbon (Reunion) zapadł iuż tam 
w yrok w  sprawie krw aw ego szczepu znanego pod 
nazwą „Pijących krew ". Miał on charakter sikty 
Uiemnej, a praktyki, dokonywane przez jego człon 
ków podczas zebrań, przechodziły okropnością naj
dziksze i najkrwawsze o^gie sekciarskie. Ofiarę 
ludzką zabijano uderzenian. drąga żelaznego, na
stępnie przecinano nieszczęsnemu gardło i pito 
krew. Do sekty należeli czarni i osiedli na w y 
spie hindusi. Aresztowano ośmiu członków Dandy, 
7. których trzech skazano na śmierć; resztę — na ro
boty przym usowe. Dodać należy, że po pierwszyi 
ro tpraw*e sądowej skazano na śmierć wszystkich 
ośmiu, zaś po kasaryi tego wyroki, ze w zględów  
form alnych następny w yrok wypAdł r.iee łagod 
niej.

Z  o s f a h i e j  o b w i l i .

(Od korespondentóie własnych).

Dni* 31 go  styczni* 1 ) i t  r.
Barifr. W r p ł* ty  r *  Petersbtrjr sp. art.45—-

kup. iifi.żo

Kurs w ekslow y n* PetcrSDurg l*  8 dni 

4V»4/0 pożyczka 190; r. . . icsc jo

4- # renta państw ow a 189  ̂ r 94 6or

Rosyj. bil. kredyt. 400 rb, . 216.50

Dyskonto pryw atne 30,*

Uspósodiente raocnć.

W iedeń.— 3°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 10 3 .8 0

Paryż.— W y p ła ty  na Petersburg:
Cena najniższa . . .  266.375
Cena najw yższa . a6E 375

49/5 rei ‘ r państw ow a 1894 r. 95 35

4* '*%, pożyczka 190$ r................................... toi 25
5°/0 pożyczka rosyjsk* ig->6 r. *og 45

Sktrtki nSłaiffu w'ś-od mary?witów.
Warszawa —  Biskup m ąfylw icki K o 

walski nadesłał duchownemu Żebrowskiem u 
w ezwanie rejentalue, l>y stawił się u rejenta w 
celu przepisania tytułów własności nieruchomo
ści m ariaw ickich, znajdujących się w  W arsza
wie, Pradze, Sosnowcu i D ąbrow ie Górniczej. 
Pomimo to Żebrowski nie przybył w cale do re
jenta. W obec tego wytoczony mu będzie pro
ces o prawo do nierucnomości, które przepisa
ne zostały, jak wiadomo, na jego  imię.

Krążą pogłoski, że M arya C ygler jako 
poddana austryarka wysłana zostanie z kraju 
zagranicę.

Zajścia w uniwersytetach.
Petersburg.— W czoraj z rana polieya ob

sadziła w uniwersytecie korytarze, audytoryum 
1 palarnię. W ykłady odbyw ały się pod osłoną 
policy-i. Studenci usiłowali przeszkodzić w ykła
dom za pomocą gwizdania. Zastosow ano ró w 
nież obstrukcję. W  tym celu rozlano jakiś cu
chnący płyn, zabójczo działający na serce. 
W obec tego wiele osób straciło przytomność.

Pom iędzy innymi padli zemdleni polieyant 
i lekarz.

Przybyłego do uniwersytetu kuratora o- 
kręgu naukow ego powitano gwizdaniem . N a
strój staje się coraz bardziej jiodniicony. Stu
denci zaczynają śjiicw ać pieśni rewolucyjne. 
Polieya aresztuje 410 studentów, których na
stępnie odstawiono do cyrkułów.

P etersb u rg . —  K asso odmówił radzie pro
cesorów wyjednania audyertcyi u Stołypina.

Petersburg. — K  instytucie leśnym w ię
kszością -głosów postanow iono ogłosić strajk.

Petersburg. - - Na posiedzeniu rady pro
fesorskiej rektor i prorektor -oświadczyli że u- 
stępUją z zajinow anrch stanowisk. Oświadczę 
nie to  -wywołało wielkie wrażenie, wskutek cze
go  rada przerwała sw* posiedzenie.

. Petersburg —  W ielu . S tu d e n tó w  ze sli - 
arystokratycznych zw roriło się do rektora z pror 
śbą o zaw ieszenie wykładów , .g d y ż  nauka pod 
osłoną policyi jest niemożliwą-

M eSkw a. —  >V uniwersytecie strajkujący 
studenci-usiłowali przeszkadzać wykładom Wikto 
czyla polieya,: ..pod osłoną której w ykłady .od- 
bywały' się w -dalszym ciągu. A resztow an o 26 
studentów obstfukeyonistów.

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOBIASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWmSKI.

najnowsza konstrukcja, znacznie ulepszo

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

spraw ność 17325

Generalna reprezentacya i skład

K ijó w , K r e s z c z a ty k  5
Cennńki i opis gratis i franco.

importowane nadeszły'
oraz konie wierzch angielskie

, (huntery) 5°7

Nowy Tattersafi
,tr" r
W arsz.awa, Trębacka l i .

K r a w i e c  A .  S E R N E O
u t y k  I •  29 m . 7 w  p o d w ó r z u , przyjmuje obbt.dunRi 

7 własHynh angielskich i-r-wryjłikieh ntateryałów, w także z materyałów 
pp. klientów ££0

Poliidnhiwtł - Ruska 
Fabryka -Ohmiiczna pojięzcdiiio F. G. S EIFER T A
obecnie ’B, Aonarftldego. fcgz. <>.1 ifigt r. KijSw, Tatarska i, d. wł. teł. 
2537. t f y r ó h i  o c t u ,  b p lr y t u B o w y c h  l a k i e r ó w  i p o H tu r , oii>
n  f  S b  f m ciiift) f& e b c k  d o  b ie liz n y  i lu.ru kti do nialuwąuitt ścian. 
0<n; 'tiki 'nit' żąd.' t*eżi»łv.nię «w: • -tpaż. i rktm. «pet:r*ł.' ułtępstwo. 45

Siwym włosom
stapURC/wo t <t*Śżnącznie przyw raca nMuUrny kolor i miękkość bez

warunkowo nieszkodliwy środek R ó g ó n ó . 
ra te - nrl^r łinD!l fięmy P a rfu m rrie  

u p  p U llG IlIn łt  (f’ O r ie n t .  Sposób u- 
żyćia tego w ypróbow anego środka bardzo 
prosty. Mnóstwo podziękowań Do nabycia 
w  składach ptccznyeh po 3 rb pud. (bez 
przyborów, ilość podwójna 3 rb .), albo w y
syła za zaliczką. W. Ż otnow rski, War
szawa, skrzynka pcezt. 4̂ 0.

Główne sktady w  Kijowie; Południowo- 
Rosyjskie 7 -v.o Handlu Tow . A p teczn ym ; 
K. O. Niwin-iki, Kreszczatyk; H AłpJcstis, 
\V.-W łodzimierska róg Złotych W rót. G łó
wne składy w  Odesie: P. Btahł RmKctiec^

^L^M ider^ki^Denbasowsk^JW jYstł^gać^ię^aśiadpwnfćtwL^W ^

■ uun ira u m

> MASALITINA
KIJÓW, iftudistiG ór f.

p o w o z y
j(ivt ł nuto - t i f ia t

.559

Technik leśny
z wykształ. iachow. (w Rosy i), zna
jący grunt, miernictwo, pragnie zmie
nić posadę; obernic prac. \v je
dnych z w iększych dóbrlkr. P Z. 
Lasłftawe oferty do red. „Dz. Kijów." 

dla technika leśnego. 548

P n « ł 71l k m i P  siq kijów. gub. 
I 7 UC5Z .im .U iJ t ;  .adyby z domem,
wodą, budyń., parkiem do 50 dzies
ziemi or., blizko kolei. Zgłaszać, ho-
tal 1'rancuski 19. 619

JA R O S ŁA W S K IE  i K O S T B ^ S K I E
Piótna

G. S O K O L D U T A
f f p e K C z a t y k  54 .

t)trz\rmano w wielLini w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba
wełniane i w iele in. jirżejłftiiotów. 
Leny zawsze stale i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o i.-.:eiń p- o 
s:;ę się osr.ibiT .r prż';kotiai"._ o j.

Ogrodnik
poszukuje posady w  większym  
majątku, posiada świadectwa 2, 
3, 4, 6 i 9 lat w  Austryi i kosyi, 
żonaty, bezdzietny. W an ih ki p o- 
dług umowy. Oferty proszę nad
syłać: Postc-restam r A . F. N. Ku- 
biicz gub, podoi. 482

S t u d e n t  flto lo fl z W arszawy po 
szukuje korepetycyi, lub jakii go 

innego zajęcia. Wiadomość: M.-Ży
tomierska 5 m. 38. A. Pawlicki ód 
4 PP- do g 7 Więcż 547

C l i i i ł . t n f  uniwersytetu posru 
i j l u u C i l l  kuje kor dycyi. Ma- 
rińsko-Błagowieszozeńska 27 -itjj stu '

-- K- 5.57

P o tr z e b n i doświadczeni i zdolni 
agenci do rozpowszech, polskich 

i niemieckich książek w ydaw . i arty-' 
stycz M .-Btagowieszrzeń 133 m. 11. 
'  , , 571:

D n k a  i l r i  to im n n ta lo r y  sprzed 
U U l l a J f l l  fołw. Dybińce hr. K.
Branickiego sf. K Ż. ÓłszanicŁ 
teł. Medwm, kij. g. ' 4&

7 v r M l  fachow y z w yżi 
<1 a t t C 2 j L H  I tm iw » rs. w y k sz*  

> z .  n o w u ty t , i sta ro zy t. t« or. ( nżll
syMiiinj poszukuje po.fl. na wyjazd. 
Ostróg gub. wołyn. B. żuleskJ. 481

ttaiczasIcoŁTiraktów
odnajr.ntję pokój z. przyległą  dtiżą 
salą. I.uterańska ''fc 7 rr. 9. 374

Oproritrifc p u z c i  * U r z , p o s  wizcl. 
gńięz żal r o g ro d rt wchodź.; jako 
to: o w o c ., szk ó ł:, wat z., kwiac. dyw., 
,koD., m o że  za czą d z. m ałr.T i g o sp o d . 
•roi D o b r e  ś w ia d . A d r .:  A la lii., kij. g 
o k a z  k\v, Al 526._____  526

L o k a ta  kapitałów , kii li
no,

S E T "  lik w id a c ja  fg Z -
ćaw a majątków ziemskich i miej- 

skjgfci fabrj-k, lasów i t. p.

De 500,000 rb. da;ę.
Kupię majątek albo też dom i w illę  
Kijów, M. Błagowieszczeńsku 8q m. 
■^TOd godz. I2T 4. 543

-Tiadworny Dostawca

K ńw ardBrabec
Ki,‘uW, 4, 'tszczatyk 44, teł. 414. 

Magazyn g o ip o d a rtk io h  otalo- 
uryob w yrobów ,

Otrzymano ogromny 
wyisór praw dziw ych 
m . iowjrcb łyżew
na kółkach i dla lodu 
po cenach umiarko- 
wanyćh ,.S"iegurocz- 
ka“, „Nunnis", ,Jack- 
son Hejnes", ,Jacht 
Klub", , Norweskie"# 
„Angielski Sport" i in. 
Od 55 kop. do 8 i 10 
fp toasa nov^osci se 
zotiowych „Primus" 
składane lyżv .v  dla 
uczących się, na któ
rych upaść nie -moz- 
r.H. Są wszystktę czę
ści do łyżew  przyj
muje sie, ostrzeni* ą 
niklowanie łv iew .

Glóvm\ skład łyżew  
na Kółkach dla jsSc*- 

tiSg R inż". Katalog łyżew  beznłat- 
nię. Zam iejscowym  w ysyła  się za 
Tńliczenięm poczt. ” 475
I k r  *i*tKia w ydzH il” )”  " pen 
wafsgaw  , przy goi do zśkł nauk.,
fiane., airm,, tcur. V\'. Judzim. iiiL  
m 2 fffd 3 5 537

kaw aler lat 21, z pięcioletnią prak- 
Łyką poszukuje posaay w  leśnictwie 
ud on. i-gc kwietnia 1911 roku. Łas- 
ikawt t>fe-ty* Potwrmt, w ołyńsk. gub. 
Stasin, dla „W ładysław a". 320

M  a i s  A a 539

śm ietankowe w  lepszym  gatunku 
poirzebn* od 4 on 1 pud tygodnio
wo. ifauł. K reszczat.8. A.Jaremenko. 

L e in io c y -p r a k iy t
długoletni w  Krćilestwie, na I.irw.? 
i ('kr®'11!0, gruntownie w ykw alifiko
wany ze specvalną znajomością kul
tur oraz hktidlu leśnego i w yrobów  
tartakowych, d także w szelkiego ro
dzaju taksaryi, zam iłowany pracow 
nik z poważnerni rekom eiidacyam i—- 
poszukuje posady. Prosi o łaskaw e 
ofer*y: W ilno, u'* Kazańska 13 m 26 
Leśniczem u.__________________659

S ip ić e r  t  ł e k o t a i u r '
Najup. "p r Sz. publ. o -obotę, wyk. 
sum., akt*- ■ i na ćzas. Karawiajowśka 
35 m. 2, T . (łlęb oćki 663

!!U w adze  Pań!!
P f l l l n  pczyiezdn.i z W arszaw y 
* U l  l i i i  przyjmuje obstalunki na

lamskie^zieonne
j{ wykanants

sumienne i na czas. UbstaT. termin, 
wykon, w ciągi 24 godzin.

C e n y  u m c a r k j w a n e .
Funduklejowska Nj tz, m 22 w  po 
dwórzu, gdz:? K. M St Kot. 652

liiżye!9r-bł]dfflwiKcz)r
będący na posadzie państwowej, pra- 
gm* zarządzać domami i wykonywa 
roboty, wahodz«|CC w  zakres budów 
ą k tw a  'r ynieńska 3 m. 15. 671

speryałtsta, żonaty, katolik, poszuku 
je pracy przy planta^yl to rf': aa w y 
nagrodzenie iuriiarkowŁne. Poez. L r-  
niew, g woiyńkk. ihujin Ma-la Buro- 
wiczka. Józe! G iellrr. 66-

Dia udostępnienia prenumerat. „Dzien
nika Kijow skiego" nabycia na w a 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu p o l
skim, porozum ieliśm y się w yd aw ca

mi i odstępujemy

p  c«Me zoiżonej
w yłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

0-ra Feliksa Kenecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Iliuicza, duża 
mapa Polski z podziałem  na woje 
wództwa. Cena dla prenum eratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. I kop. 60
(\v ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do połow y X V II w

Rb. 3 **
( c e n .  l * t o g a r * k a  r b .  5) .

IW  ozdobnej o p ra w ie '

N„ prow incyę w ysyłam y za zalicze-

niein a dułąc.enieio kosetów p.r,e 

syłki.



D Z I E N N I K K I J O W S K I Ni 30

mkarma Polska Kreszczatyk 38.

TELEI-ON 1672.

Z a o p atrzo n a  w naj

now sze czcionk i {or
nam enty o raz  spe- 

cysiine m aszyny. “

^8888SŜ 8888S8

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ----------

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny umiarkowane. §  §  f  §

Biuro K o m is y jn o - 
H andlow e = =

K i j ó w ,  =  
Kreszczatyk 16 5 m. 29 

telefon 29-70
(W Ł A Ś C IC IE L E : F E L IK S  M IŁO B Ę D Z K 1 I T A D E U S Z  O SIŃ SK I).

Tolcca po cenach um iarkowanych m ateryały budowlane, jak:

Blachę dachową zwykłą i ocynkowaną, papę dachową, farby olejne i sm ołowcowe. 

Węgiel kamienny Doniecki i Dąbrowiecki, koks, antr-acyt.
Lampki elektryczne zwykle i cyrkonówki. . Nasiona pastewne buraczane. 
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczędn opał.

W szelkie komisy i zlecenia.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy

?
K. podh.ors^je|o,

o obu stronach
G ^ S N I N Y

: . U ;  R : N G A
Do n a fc y c ’ 2  w A d n t i i i i s f iM f S  J l / a ; ;  ■<;/;« 3 8 .
C r  na: 2 r b . .  d ) a  f  r *  » u n s c r a ł c e ó w  f . ? f '  y . i c - r . r ń f i  K S y n t is r s il r :  • • ę o r *

!* r tt .  *»0 i* '■ i:' : & - • i
• :: (i u  y

swjytfgnwags' i r — — .

u td re  i isri.O  < Lrv  ̂ ,

Bracia C H Ó M I C Z V*'APC '.AWA,
. ulic-a Zrota Nr. 2. 

Skład nasion nowootwożziT’ y
Polecają .tylko w yborow e wa- V "  \  U 'f  / iX T  Ą 
i*z v w t :';, k w r r i l o w e , )  p a s y w n e ,  A

ost?.niica«>< 2tr,jn w  odmianach nąjłepszych Cenniki 
Ilustrowane ‘bezpłatnie. K ieH w tflty  'firttiyr M w  C h o 
m ie* agronom., Józef Cnom icz kandydat nauk 
przyrodniczycti. 70 I

Kasy pancerne
OGJIIIOTHWAŁE, kasetki sekretne bezktuczowę, 
kopiowe kute W szelkie m aszyny narządrtar-
ki nowe i używane. Potrzebującym  na ro zp łaty  

n ajtan itj p oleca  jedynie b t

U .  J t f a l y s z k l e w i c z
7. Telefon 30.34. 

Z ło tym  M edalem .
W arszaw a ul. Zgoda X: 

Fabryka  nagrodzona

n u u o zy
do-

star-M l N f R A L N E
cza w  partyach wagono- 
. -  .. 1. wvch

B. SIEDLECKI
Biuro Techniczne Rolni
cze w KIJOWIE, Kresz- 
czatyk 29. 179

W skutek trw ałości — taniość.

75°l0 oszczędności
zużyw ania prądu. Elektryczne lampki żarowe

C < ^ o r >Niesłychana trw absó
w  I  O b  Brzyjem  światło Są na skla. n  n ah M U fC U O fM  

dzie w  Biurze Techn. Inz. II.
K re szcza tyn  Aft 8, te lefon 769. 35ć

aN Kochający Rodzice
= dbający o rozwój um ysłow y dzii cka w  dostępny i odpowiedni 

dla sposób, znaiJą w M a t a d o r z u “ nieocenioną pomoc 
w ychow aw czą. Matador iiitetylko zabawia, ale uczę i rozwija.

"S ig d y  s ię  nie sprzykrzy; ,  d z ie c io m .  Z a s p a . . .g a  p o t r z e b ę  za tru d n ie -  
■g nia, w y r a b i a  w y t r w a ł o ś ć  i n a g r a d z a  z u ż y t y  trud p o w o d z e n i e m ,  
p  < >pisy w y s y ł a  g r a t is  i f ra n c o :  405

JANINA PERL9ŃSKA. W arszawa, Piękna 58. |

W magazy

nie Bielizny Ł i a e i n n i k ”
Doroczna Wyprzedaż

Inatytucka 12. 41-’

O s z c z ę d z a
ten, kto zawsze kupuje naczynia emaliowane, niklowe, ałun inio- 
wc, o:;:-.iotrwale, szkło, fajans, noże, samowary i wszcllrie Sprzę

t y  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e go  2- 9
w c z e s k i m  m a g a z y n i e

B. Z n o j e m s k i e g o
Kijów, Dumski plac Nr 3 „Torgowyje riady" w podwórzu.

ii* > »f)
jr : \ i-

rakowe koszule, 
krawaty, panto
fle, rękaw iczki, 
chustki. Peters
burska Fabryk*  
Bieliuny 2 kraw a

tów

R. JH. JCerszman
Prorezna 2, tel. 282.

Przyjm owanie obstalunków, 
przeróbek i znaczenia bielizny.

Ceny sum ienne i s ta łe .

Dostawca T  w a Spożyw cz. Prac. 
Poł. Zach Dr. Żel. i Kij. Ofic.

Tow . Ekon. 660

Przeciw  kaszlowi i chrypce, lekarze 
zalecają, jako środek niezawodny

Pastylki Bodeńskie

„ F a y ' a “.
Ż ą d a ć  we wszystkich aptekach 
2004 i składach aptecznych.

mmrn .

niebyw ały środek

do prania bielizny
gdyż, używając go 

tU nirpotrzoba prać 
a bielizny, a tylko 
^  wymitóRzać i prze- 
a płukać w zimnej 
2  wodzie. Obja-n. na 
U  -tykiecie. Ząd. w 
H *k! i-i. apt. i rnvdl. 
u Sp Z'*d 1 > w Boł.- 

Ros. T-w ic Handlu 
Tow ar. Apte^z. w 
Kijowie. 162

W MWL:Xawi£Fkrf?f-

au iri il
1 r lat faoryczncj i biurowej pra
cy w Niemczech i Kraju, włada
niemieckim, polskim i rosyjskim
słabiej, energiczny, (spec. rolnicza 
m aszyny), gruntow nie obeznany 
r  kalkulacyą. gisernią, kotłami, 
pomocniczerni maszynami, fabry- 
kacyą łóżek, może zmienić posa
dę na stałe, jako (kierownik fa
bryki). O ierty sub. N. N. biuro 
Ungra, W ierzbow a 8, w W arsza
wie. 467

Rok istm eri a

PIERWSZE JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Rozpoczął VI pok istnienia.

W ychodzi w roku 19 11 pod dotychczasowem  kierownictwem  i z programem politycznym  niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski" W roku 19 11 wprowadził cały szereg ulepszeń zarów no pod względem treści jak
i formy.

W  roku 19 11 „Dziennik Kijowski" drukow any jest specyalnemi nowemu czcionkam i, co pod
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1911 dział inform acyi telegraficznych „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W arszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania.

Z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najświeższe infor- 
m acye sp ecjaln i korespondenci.

Oprócz telegram ów A g tn cy i Petersburskiej i wym ienionych agencyi własnych „Dziennik Kijowski* 
umieszcza szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: z W arszawy, 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytom ierza, .kamieńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku 19 11 dział prow incyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z Huma
nia, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Pfoskirowa, Radomyśla, Sławuty, ZwinogrodkL, 
Szepetówki, Białej Cerkw i, Smiły, Zauławia, Korca, Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych m iast i wsi naszego kraju .

O życiu zagranicznein inform ować będą czytelników  „Dziennika Kijowskiego11 korespondenci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża.

Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości koresDondenci W  P e t e r s b u r g u ,

Charkowie, Odesie i Baku.
W dziale literackim  „Dziennik Kijowski" drukuje w dalszym ciągu powieść

p . E d w a ra a  P a szk o w sk ie g o  p t .

. .  R  O  Z  B  I T  K  I i i

W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpoczn ie drak barwnej po w ieści obyczajow o-SD Ó łczesnej znakomitego 
naszego powicściopisarza, autora „U N II“

Józefa W eyssenhola
l i i p i S ...........

Powieść ta  p isa n a  j < e p c c y S I n i ę  i i  w y ł i ą ® !Ż n l ę i  d h  „D z ie n n ik ?  K i jo w s k i  :tio'
Autor, który obecnie nad tym najnowszym sw<»:n iiB\ < : t>nćr'f zńśn-A e:. sBi<. <rw- 1 r ; .■ :<■ •• g „  ;.„vvy :• ty;u;u

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym czyienukoii; >ryg:nal;ią tw\on--ilogitvi-ą iv'w. ie \ • •.,•«. ;;j.>•-■.,-ą,.- uta
lentow anego pisarza.

 p- Tadeusza jaroszYOskieco.
pod ’ tytułem: SFINiCS

j

384

W reszcie umieszczać btdzie „Dziennik Kijowski" w odcinku szereg pot wieści tlómaczonych. 
W dziale hiatoryczrym  3ia „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego historyka Rusi

p A le k s a n d ra  Jabłonow skiego i □ ■pa KONOPCZYUSKIEGOr
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora ,,Nocy z 6 na 7 października^ p. W. DROGOMIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem’1.
W  styczniu 1911 r. prenumeratorzy , .Dziennika Kijowskiego" otrzymają ozdobiony licznemi ilustracjam i

Dodatek Ilustrowany,
pośw ięcony rocznicom  urodzin króla Kazim ierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, akoteź najważniejszym  wypadkom  

roku ubiegłego.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 19 11 prawo nabyw ania po cenie zniżonej cen
nych w ydaw nictw: II. M O ŚC IC K IE G O  —  Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusij Wydawnictwa 
Dziennika „Rozwój11 p. t. „Kraków 11! D -ra K O N E C Z N E G O  —  Historyi Polskiej.

■ W A R L TNKI P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. m iesięcznie.
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., praw o to przysługuje i w r. 19 11.

t t p . r s c
O  n r 4Prorezna 4. Tel. 1133

°s°

Poleca oso’ iście w  Paryżu zakupione jtowości
na suknio balow e, w iz y to w e  i na kostyu m y.

Przybrania
Rękawiczki

W achlarze
Pończochy

Gorsety.

Z a n ń w e n i a  sig i* M h  wo i r  nia n h .— C?nv n izk ie .
ODESA.

Andrejewski« r
LIMAN

W illa  S a n k ta s zc w s k iig o
160 numerów po cenach umiarko\van\'ch. Adros: Stacya Skarżysko 
kolei Nadwiślańskich, Sanktaszewski, od d. i-go maja Od:-sa. 510

I r
Rolnictwie i Prze
myśle RoluymI e 9 s 6b  p r a c u j ą c y c h

r " ; ;  R . Sandeckiego

(Pośrgdpjotwo pracy)
.. V  |n ... ,, .. O T . o  I '  , K r śrn zatyk  42 m 29,

H  * !) •? u • ■ L i  ' : '  d * 1  ■ < ' (UW r  chunk A.
- . - u - :  C 2

Drukarnia Polaka w K ijow ie, ulLa K re-zczatyk Nr 33-


